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Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 £., 
3 fr. 50 ctm., 2/2 szyl., 70 cm. amer. 


Tygodniowo w Krakowie 40 h, 
Ę dostawą do domu 46 h. 
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oddzielnego 
Reklamacye otwarte są wolne od 
oplaty poeztowej. — Redakcya 


rękopisów nie zwraca i bczimien- 
mych listów nie uwzględnia. 


Dawno już nie były wybory uzupełniające 
do parlamentu tak znamiennym, tak wybitnym 
aktem politycznym, na który patrzy kraj cały 
i który ma znaczenie dla całego kraju, jak wy- 
bór uzupełniający w miastach Podgórze. 
Wieliczka-Bochnia. 

Położenie kraju i to całego krseju, na wsi 
i w mieście jest pod każdym względam okro- 
pne. Mobilizacya i wydatki wojskowe zrujno- 
wały kredyt publiczny, sparaliżowały przemysł 
niemal cały, zrujnowały handel, zniszczyły i 
znbożyły miasta aż do spodu, aż do klasy 
robotniczej — znajdującej się bez pracy. A wieś 
oprócz tych samych klęsk doznała wylewów 
nieuregulowanych rzek i zalewów deszczowych, 
niszczących zbiory! 

Do klęsk tych litanij przybywa niesłychany 
zamęt polityczny, rozbicie społeczeństwa 
polskiego na tak zajadłe, tak sobkowskie grupy 
i kliki, że nie ma mowy © porządku samorzą- 
dnym, o sejmie, o ładzie i ratunku. Ponieważ 


niema ani sejma, ani nawet jakiejś komisyi biu- | 


rokratycznej, rządzącej krajem, więc cała Gali- 
cya jest dzisiaj pod rządem jedynym i wyłą- 
cznym c. k. namiestnika we Lwowie. Wszystkie 
zaś partye musiały się wyrzec samorządu, bo 
do niego nie dorosły, bo maią tylko zjadliwe 
kły i pazury, als nie mają rozuma i sumienia... 

W takich to warunkach ma się odbyć wybór 
uzupełniający do parlamentu w Podgórzu- 
Wiełiczce- Bochni. 

Partya nasza postawiła tam kandydaturę 
dra Emila Bobrowskiago, radcę miejskiego w Pod- 
órzu i Śmiało można powiedzieć, że kandydat 
jej zasłużył sobie nie tylko na miłość i gorące 
przywiązanie n robotników, lecz na uznanie w 
szeregach wszystkich ludzi uczeiwych, 


a cichy respekt nawet wśród zajadłych wrogów | 


klasy robotniczej, 


Nie chcemy się tutaj rozwodzić nad zaletami 
umysłu i charakteru naszego towarzysza i kan- 
dydata, ale wSZyscy, którzy nie są martwymi 
politycznie, CZUJĄ, że ta kandydatura to ruch 
czasu, że należy dać wyrąz głębokiemu nieza- 
dowoleniu, nurtującema masy obywatelstwa i 
— głosować Na Opozycyjnego kandy- 
data! | 

Któreż to bowiem czynniki w tych trzech 
miastach są zadowolone z obecnego położenia 
czy ekonomicznego CZy politycznego? Kto bę. 
dzie miał odwagę W "+ głosować na rzą- 
dowego kandydata? Obojętnem jest, czy 
ten rządowy kandydat nazwie się „demekratą*, 
czy „postępowcem*, czy klerykałem, jeżeli tyl- 
ko wiedzieć o nim będzie można, że wstąpi do 
Koła polskiego, poranoży liczbę sług rządowych 
i zdobędzie się w najlepszym razie na „czyn 
bohaterski*, wychodząc podczas głosowania za 
drzwi... Wedle utartych Wzorów. 

Jesteśmy głęboko przekonani — a wraz z na- 
mi wszyscy politycznie myślący ludzie — żę 
kandydatura opozycyjna, w dcdatku reprezen- 
towana przez człowieka tak wysokiej miary, 
jak dr Bobrowski, powinna skubić przynajmniej 
80 procent głosów wyborców. Chyba jakaś nad- 
ludzka presya, chyba korupeyń Í Przekupstwą 


Organ centralny 


wychodzi codziennie p 


ela 7 września 191%. 


„ew 


mogłyby tę kandydaturę w tych ciężkich cza: 
sach obalić. 

Wszak czują to i przeciwnicy sami. Wszak 
dotąd na dwa tygodnie przed wyborem nie od- 
ważył się żaden przyzwoity człowiek na kan: 
dydowanie przeciw Bobrowskiema ! A! prawda: 
zgłosił się słynny ksiądz Piksa, przeciwnik 
szczepienia ospy, biedny stary maniak... Zgłosił 
się do mieszczańskiego komitetu, jak gdyby 
chciał swoją osobą naocznie pokazać całe bła- 
zeństwo, lażące w zwalczaniu kandydatury dra 
Bobrowskiego. 

Być może, że zjednoczone wysiłki intrygan- 
ckie potrafią wydobyć jakiegoś innego kontr- 
kandydata, ale bez gwałtów i oszustw wybor- 
czych nie uda się nikomn „skorygować* wy- 
borców do tego stopnia, ażeby głosowali na 
rządowea i dali wyraz zadowolenia z tego, co 
się dzieje w kraju i w trzech miastach. 

Wszystko, eo cierpi i narzeka, wszystko, co 
doznało klęsk strasznego roku minionego, po- 
winno z zapałem rzucić się do pracy, aby kan- 
dydatura dra Bobrowskiego zwyciężyła, aby 
rząd zrozumiał, że w kraju jest naprawdę źle 
i że kraj przeciw temu protestuje. Wyborcy 
Podgórza:Wieliczki.Bochni mają dziś 
ważne zadanie do spełnienia ! 


Prawdziwe cele 
Niemców czeskich. 


Wynikiem zjazdu w Chomutowie była depn- 
tacya, wysłana do prezydenta ministrów hra- 
blego Stiirgkha, aby mu przedstawić „żądania“ 
Niemców. W Chomutowie uchwalono zupełnie 
co innego, mianowicie: 1) wezwano Związek na- 
rodowo niemiecki do wystąpienia z większości 
i do przejścia do opozycyi; 2) zaś na wypadek 
odmowy uchwalono wezwać posłów niemieckich 
z Czech, aby wystąpili ze Związku narodowo: 
niemieckiego. 

Gdy ta uchwała zapadła, zaczęłi prowodyrzy 
w goście Bachmana, Pachera i Wolfa rozmy- 
ślać, w jaki sposób wywikłać się z przykrej sy- 
tuacyi, tj. w jaki sposób nie doprowadzić do 
zerwania z rządem i ze Związkiem. Użyto zwy- 
czajnego u posłów burżuazyjnych środka: sfał- 
szowano uchwałę wiecową, aby zaś wybor- 
com zamydlić oczy, uchwalono wysłać do pre- 
miera deputacyę, po której spodziewano się „u- 
spakajających* oświadczeń, a tem samem uni- 
knięcia stanowczej decyzyi. 

Deputacya, która zamiast groźby zademon- 
strowała premierowi sfałszowaną rezolucyę, po- 
stawiła następujące żądania: 1) pełne równo- 
uprawnienie „narodowych" interesów niemie- 
ckich w Czechach przy układaniu przez komi- 
syę administracyjną budżetu krajowego i przy 
nominacyi urzędników krajowych; 
2) uregulowania poborów nauczycieli; 3) odro- 
czenia reformy wyborczej aż do uregulowania w 
drodze ugody spraw narodowo. politycznych; 
4) przy układaniu reformy wyborczej zabezpie- 
czenie życzeń Niemców, w szczególności odno- 
śnie do kuryl robotniczej. Inne „żądania* odno- 
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szą się do csoby namiestnika ks. Thuna, do 
rozgraniczenia narodowego itd, 

Z tenora tych żądań wynika, że deputacya 
ani słówkiem nie zaprotestowała przeciw za- 
wieszeniu autonomii, nie żądała usunięcia bez. 
prawnie ustanowionej komisyi administracyjnej, 
nie zaprotestowała przeciw nieprawnemu pod- 
wyższeniu dodatków krajowych i przeciw za- 
prowadzeniu podatku od piwa, a główny na- 
cisk położyła deputacya na zabezpiecze- 
niu burżuazyi przywilejów wybor- 
czych, na zastrzeżeniu przeciw ewentualnemu 
rozszerzeniu prawa wyborczego na masy, do- 
tąd tego prawa pozbawione. 

Te niedopowiedzenia deputacyi mają realną 
podstawę, gdyż nie ulega wątpliwości, że prze- 
wódcy niemieccy zostali z góry uprzedzeni o 
przygotowującym się zamachu stanu; nie mogli 
więc wobec szefa rządu zaprotestować przeciw 
temu, co milcząco przyjęli do wiadomości i co 
zresztą odpowiadało ich intencyom. Niemcy cze- 
scy nie oburzają się na zamach stanu, ale o- 
burzają się, że zamach przyniósł rzekomo Cze- 
chom większe korzyści, niż im. 

Hr. Stürgkh w lot pojął sytuacyę. Po wy- 
słuchaniu „żądań“ zoryentował się, że główną 
boleścią Niemeów czeskich jest obawa przed 
demokratyczną reformą wyborczą, przed dopu- 
szczeniem robotników do udziału w reprezen- 
tacyi krajowej w szerszej mierze, aniżeli bur- 
żuazya niemiecka chciałaby ich dopuścić. To 
też odpowiednio wypadła odpowiedź: hrabia 
Stürgkh zapewnił, że rząd „na razie* nie my- 
Śli o żadnych radykalnych zarządzeniach, że za- 
mierza próbować kontynuowania ugody i że 
wobec tego nie można rządowi imputować wro- 
gich wobec Niemców zamiarów. 

Taką odpowiedzią zadowoliła się deputacya. 
Co za „sukces*, że rząd niema wrogich zamia- 
rów wobec stronnictwa, które służy mu jak 
najlepiej wytrescwany pies! Co to za „uspoko- 
jenie* dla „narodu* niemieckiego, że rząd za 
prostytuowanie się jego reprezentantów nie my- 
šli o zaprowadzeniu jawnego stanu oblęże- 
nia, zadowalnisjąc się tajnymi okólnikami 
Thuna, które w praktyce konfiskują prawo 
zgromadzenia się, prawo stowarzyszenia się, 
słowem — prawo swobodnej krytyki! 

Przewódcy są zadowoleni. Z jednej strony 
mogą wyborców swoich, rozżalonych nałoże- 
niem podatku na piwo, uspokoić, że „rząd nie- 
ma złych zamiarów“; z drugiej zaś strony o- 
trzymali przyrzeczenie, że ich uprzywilejowane 
stanowisko w sejmie nie zostanie narażone zby- 
tnio przez dopuszczenie w homeopatycznej do- 
zie reprezentantów szerokich warstw ludności. 
Pod tym względem chciała burżuazya niemie- 
cka uspokojenia i otrzymała je. Pocóż więc po- 
za opozycyjna, po co odwoływanie się do wy- 
borców — jak uchwalone w Chomutowie? Nie 
będzie też ani jednego, ani drugiego, bo Zwią- 
zek niemiecko-narodowy uchwalił pozostać przy 
„taktyce wyczekującej*, zaś posłowie z Czech 
uchwalili nie zwołać „Volksrata*, t 

Niemcy, jak już pissliśmy, boją się jak ognia 
wyrzucenia ich z większości rządowej, a nie- 
mniej boją się, aby lud nie doszedł do swych 
praw. Mzjąc co do drugiego zapewnienie, któ- 
remu chcą wierzyć, bo odpowiada ich pra- 
gnieniom, odwołali, co przed 2 tygodniami u- 
chwalili i znowu stali się politykami „prakty. 
cznymi*, to znaczy takimi, których ideałem jest 
stać przy pełnym żłobie. 
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Wykolejomy, dramat w 3 akt., (film dług. 1200 m). — Krikri i jego ciotki, ko- 
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miczne. — Wenecya, cudny dzień w Wenecyi. — Z Chiavari do Zoagti, prze- 
W Krakowie, Rajska 12. 


piękne zdjęcie z natury. — Poskromienie sekutnicy, komedya arcywesoła w 2 
aktach według słynnego arcydzieła klasycznego Szekspira, (film dług. 800 m). 
Z MC a MOCOCOOOOCġģġ ua] 
Początek przedstawień o godz. 5, we świeta o 3 popoł. 
Ostatnie przedstawienie od godz. 9 do 11 wieczór. === Zmiana programu co środę i sobotę. 


Niedziela 7 września 1913 


Z kongresu syonistów. 


W Wiednia w wislkiej sali Towarzystwa mu- 
zycznego rozpoczęły się obrady XI kongresu 
syonistycznego, które mają trwać do 9 b. m. 

Znaamienna jest nieobecność dra Nordaua na 
kongresie, który razem z drugim przywódcą 
syonistycznym, dr Marmorkiem, oraz dotych- 
czasowym prezesem syonistów bankierem Wolf 
zolmem z Kolonii nie chce mieć nic wspólnego 
z obecnym kierunkiem w partyi. 

Na zgromadzeniu publicznem w Paryżu po 
wiedział wprost dr Marmorek: „Dr Hsrzl zo- 
stawił nam wielką spuściznę, ale małych spad- 
kobierców, chciał stworzyć Światową organiza- 
cyę dla 12 000.000 żydów, ale jego wykonawcy 
zmienili wielką jego ideę na drobną monetę. 
Za dowód niech posłuży fakt, że w Wiedniu, 
zamiast radzić o właściwym syonizmie, urzą- 
dzają cały szereg niepotrzebnych uroczystości. 
Cała ich robota polega na przemycaniu kilku 
żydów do Palestyny — co nie jest celem poli- 
tycznego syonizmu. Zamiast trwonić pieniądze 
banku i fandaszu narodowego, należy wyko- 
rzystać położenie na Bałkanach“. 

Jeszcze ostrzej wystąpił przeciw kierownictwu 
partyi dr Nordau: 

„Dlaczego — mówił Nordau — nie składają 
syoniści publicznego rachunku z zebranych mi. 
lionów i poczynionych wydatków? Albo ra- 
chunki są nieprawdziwe, albo na niczem się 
nie znają! Zapewniano nas, że każde drzewo 
oliwne lasu Harzła kosztować będzie 7 i pół 
franka, a okaznje się, że kosztuje 37 i pół fran- 
ka! Projektują utworzenie uniwersytetu habraj- 
skiego w Jerozolimie; na to razem potrzeba 
kilkadziesiąt milionów, tymczasem wydali 100 
milionów franków na same podróże!" 

Jak doniosły jaż telegramy, dr Maks Nordau, 
którego po śmierci Herzła powszechnie uważa- 
no za najwybitniejszego pośród przywódców 
syonistycznych (obecnie paryski korespondent 
„Neue fr. Presse“) nadesłał pozdrowienia kon- 
gresowi, życząc mu pomyślnych obrad, i jadno- 
cześnie ganiąc kierowników organiza- 
cyi, ktorzy w znacznym stopniu zerwali z 
ideami Herzla, z ideą państwa żydow- 
skiego. 

Depesza Nordaua wywołała poważne starcia 
na kongresie. Delegat Fiszer radził natychmiast 
wysłać odpowiedź Nordauowi; dr Halter radził 
przejść nad depeszą do porządku dziennego. 
Między innymi Uzyszkin z Odessy w języku 
hebrajskim postawił wniosek o otwarcie dysku- 


syi nad sprawą odpowiedzi na depeszę. Tego 
wniosku jednak na razie nie zdołano przetłu- 
maczyć, gdyż na kongresie nikt nie zro- 
zumiał dokładnie mowcy, przema- 
wiającego po hebrajsku. Wkońcu u- 
chwalono odpowiedź na depeszę Nordaua. 

Ogólny ton przemówień kongresowych jest 
dość pesymistyczny, gdyż surowa rzeczywistość 
na każdym kroku burzy utopie syonistyczne. 
Oto wiązanka ścisłych cyfr. Palestyna nie jest 
większą, niż dajmy na to, połowa Galicyi i li- 
czy obecnie 700 tysięcy mieszkańców. Czy ten 
kraj bez drogich urządzeń melioracyjnych po- 
trafi wyżywić znacznie większą liczbę mieszkań- 
ców — to jeszcze kwestya. Zresztą żydów w 
Palestynie na owe 700 tysięcy mieszkańców 
mamy tylko 100 tysięcy. Z tych znowu 100 ty- 
sięcy mieszka 30 tysięcy w Jerozolimie, 10 ty- 
sięcy w Jaffie, sporo w innych miastach. Inne- 
mi słowy na 100 tysięcy żydów palestyńskich 
blisko 60 tysięcy nie ma nic wspólnego ze syo- 
nizmem, z rolniczą kołonizacyą Palestyny. — 
A więc około 40 tysięcy żydów pracuje na roli... 
Rezultat po wszystkich wysiłkach syonistycznych 
wprost humorystyczny, zwłaszcza jeśli się zwa- 
ży, że rok rocznie olbrzymie masy żydów 
ze wschodniej Earopy emigrują do — Ameryki. 
Fundusze syonistyczne rozłatują się na utopie, 
zaś biedni emigranci żydowscy, jadący do Ame- 
ryki, zostają bez pomocy. Jeszcze jedna intere 
sująca cyfra: stan posiadania żydów na grun- 
tach palestyńskich nie dochodzi nawet do 2% 
obszaru palestyńskiego. 

Tak wyglądają realne stosunki. Coż wobec 
nich marzenia Herzla i Nordaua ? 


Zresztą nawet powyżej przytoczone cyfry, tak 
wymownie ilustrujące rezultaty pracy syonisty- 
cznej, należy brać z ostrożnością. Mówiliśmy 
np. o 40 tysiącach żydów na roli w Palestynie. 
Als czy syosizm może przypisać sobie zasługę 
sprowadzenia przynajmniej tych 40 tysięcy do 
Palestyny ? Bynajmniej! 


Powiadają syoniści z dumą, że liczba robo- 
tników żydowskich „dochodzi już tysiąca“ (spra- 
wozdanie). Skąd się wzięli jednak ci robotnicy? 
Pokazuje się, że przeważnie z Jemenu, z polu- 
dniowej Arabii, gdzie podobno warunki życia 
żydów są specyalnie opłakane. Jeśli jednak 
zważyć, że w Jemenie czeka jeszcze 30 tysięcy 
żydów na tę chwilę, gdy będą mogli wyemi. 
grować do „kraja błogosławionego” — z tru- 
dnością chyba wyobrazimy sobie, kiedyż na- 
dejdzie chwila emigracyi proletaryatu i lumpen- 
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proletaryatu żydowskiego z wschodniej Earo- 
py — z Rosyi, z Rumunii, z Galicyi. 

Sprawozdanie, przygotowane na kongres sa- 
mo zmuszone jest przyznać, iż mieszkańcy miej- 
scy z Europy nie bardzo nadają się do ciężkiej 
pracy na roli palestyńskiej i najchętniej kupują 
potrzebne produkta — na rynku. Zresztą syo- 
nizm jest niejako uciechą przed europejskim 
antysemityzmem ; tymczasem Żydzi spotykają 
się w Palestynie z bezwzględnie wrogim sto- 
sunkiem ludności miejscowej. Przybywają z Ea- 
ropy — jak sądzą — do kraju, płynącego mle- 
kiem i miodem; nabywają zaś zaraz na wstępie 
malaryę i trachomę... 

Stąd minorowy ton przemówień kongresowych. 
Bankrutuje idea syonistyczna. 


Wiedań, 6 września. Kongres syonistyczny u- 
kończył wczoraj dyskusyę generalną nad spra- 
wozdaniem o czynnościach wydziału wykonaw- 
czego. Wyrażono wkońcu wotum zaufania kie- 
rownictwu. W ten sposób opozycya została 
zwyciężona. 


Groźne cyfry. 


Praca dzieci w Austryl. 


Każdy, kto czytał Marxa, pamięta ową stra- 
szną opowieść o dzieciach, mordowanych przez 
kapitał fizycznie, intelektualnie i moralnie, o 
dzieciach robotniczych, pogrążonych w tak cię- 
żkiej pracy, w tak fatalnej nędzy, że zwyro- 
dnienie całych pokoleń zdawało się być nieuni- 
knionem. To była straszna opowieść — o dzie- 
ciach, odbieranych rodzicom, szkole, spełeczeń- 
stwu i rzucanych w niszczącą, mordującą pracę, 
na łaskę kapitału. 

Ale to stare czasy — myślał sobie czytelnik. 
Teraz wszak inne stosunki, dziś dziecka siedzi 
w szkole lub w domu, uczy się, kształci się. 
Zresztą ustawodawstwo ochronne... Cóż za po- 
równywanie — czasów dzisiejszych z zaraniem 
kapitalizmu w Anglii! 

Lecz oto urząd statystyczny w Austryi wy- 
daje obszerną pracę statystyczną o pracy dzieci 
i przerażająca prawda stoi przed nami. Straszne 
cyfry. Spojrzyjmy uważnie na te ofieyalne, oczy- 
wiście nie grzeszące żadnym niepotrzebnym pe- 
symizmem dane, 

Więcej, niż trzecia część wszystkich 
dzieci w wieku szkolnym w Austryi jest 
zmuszona pracować dla zarobku. 148 000 dzieci 


GUSTAW HOCHSTATTER. 
> «w 
Mój pies. 


Stałem na ulicy i doglądałem tragarzy, wyłado 
wujących z wozu moje meble, gdy zbliżył się ku 
mnie jakiś nieznajomy jegomość z psem, uwiąza- 
nym na lince. 

Dla ścisłości dodam, że nie był to zwyczajny 
pies, jakich wiele, a jakiś chodzący model psi, de 
monstrujący wyraźnie cechy wszystkich istnieją 
cych na świecie psich gatunków i odmian. Nie- 
dość na tem: wiela cech zapożyczyło sobie owo 
zwierzę od innych przedstawicieli fauny z całego 
globu ziemskiego. Psisko było niezdarne jak żółw, 
pstre jak kameleon, bezczelne jak wróbel, a kła- 
pouche jak osioł. Na dobitek szczodra natura nie 
poskąpiła mu wzrostu, mógł więc śmiało współza. 
wodniczyć w tym względzie z młodą żyrafą. 

W tej właśnie chwili wyładowali tragarze moje 
pianino i postawili je tak lekko i ostrożnie na 
chodniku, że nieszczęsny sprzęt jęknął boleśnie i 
zaskrzypiał złowrogo. Nie więc dziwnego, że nie 
przyczyniło się to do poprawienia mego humorn. 
Złą chwilę wybrał sobie właściciel dziwnego psa 
i przemówił do mnie w te słowa: 

— Jak widzę, ma pan zamiar osiąść tu, we Frie. 
denau. Jeśli tak, to zwróciłbym się do pana z wiel 
ką prośbą; czynię to tem śmielej, iż widzę, że 
masz pan serce dla zwierząt; świadczą o tem przy- 
jazne spojrzenia, jakiemi pan darzysz mego Ceza- 


ra. Chodzi mianowicie o to: mieszkam w Char- 
lsttenburgu, gdzie podatek od psa wynosi trzydzie- 
ści marek, a tak wysokiej sumy opłacać nie jestem 
w stanie. Tu, we Friedenau, opłata za psa wynosi 
tylko pięć marek, postanowiłam więc podarować 
panu mego Cezara. : 

— Ależ, na miły Bóg!.. — zawołałem przera- 
żony, 

— Nie, źle się wyraziłem — uspokoił mnie nie- 
znajomy — mówiąc ściśle, nie mam zamiaru od 
dać panu Cezara, pies zortanie m mnie, pan zaś 
będzie jedynie formalnie figurował jako jego wła- 
ściciel i zamelduje g> do tutejszego poborey opłat. 

— Ach, tak? Rozumiem, chcesz pan w ten spo- 
sób wprowadzić w błąd urząd podatkowy i zao. 
szczędzić dwadzieścia pięć marek. Nie, mój panie, 
nie chcę maczać rąk w tej sprawie! 

— Ha, cóż robić — rzekł ponuro właściciel 
psa. — W takim razie nie pozostaje mi nie inne- 
go, jak otruć Cezara. Trzydziestu marek nie je- 
stem w stanie zapłacić, na pięć mógłbym się je- 
szcze zdobyć. Pójdź, biedny Cezarze, pójdź, wier- 
ny psie. Zaprowadzę cię na psi cmentarz | 

Wzmianka o pkim cmentarzu wzruszyła mnie. 

— Dobrze — zgodziłem się. — Zamelduję pań- 
skiego C:zara, jako swego psa. 

Promieniejąc z radości, wydarł nieznajomy ze 
swego notatnika ćwiartkę papieru, napisał zgło- 
szenie do poborey opłat za psy i poprosił, abym 
się podpisał. 

— Nie chcę pana fatygować — rzekł. — Wszel 
kie formalności załatwię sam osobiście. 


lągiem, pozostawiając mnie samego przy meblach. 

Zdążyłem już zupełnie zapomnieć o Cezarze, 
gdy nagle, po miesięcznym blisko pobycie we Frie- 
denau, otrzymuję z Charlottenburga kwit z żąda- 
niem zapłaty trzydziesta marek za psa. 

— Przecie to nie jest słuszne! — zaprotesto- 
wałem. 

— Jakto niesłuszne? Jak pan to rozumie? — 
oburzył się poborca. 

— Brdzo proste! Po piewsze mieszkam nie w 
Charlottenburgu, a we Friedenau; po drugie psi 
podatek wynosi tu nie trzydzieści marek, a tylko 
pięć marek; po trzecie zaś kwotę tę powinien ui- 
ścić nieja, tylkoten pan, do którego pies należy | 

— Co pan tu rozprawia! — zawołał gniewnie 
urzędnik, — Po pierwsze dom ten przynależny 
jest do Charlottenburga, wiem to lepiej, niż pan; 
po drugie taksa od psa wynosi we Friedenau ró- 
wnież trzydzieści marek; po trzecie, jeżeli popeł. 
niłeś pan dla oszczędności oszustwo i dałeś psa 
fikcyjnemu właścicielowi, zmuszonym się będę wi- 
dział pociągnąć pana do odpowiedzialności karnej 
za usiłowane oszustwo... 

Oszustwo !.. Odpowiedzialność karna 1... Oho, źle 
ze mną! Zmieszałem się. Po chwili jednak odzy- 
skałem przytomność ducha i równowagę umysłu; 
wyjąłem najpierw portmonetkę, potem cygarnicę i 
rzekłem z uprzejmym uśmiechem : 

— Ależ, kochany panie inspektorze, żartowałem 
tylko. Proszę, oto trzydzieści marek za mego pia, 
a oto parę znakomitych, importowanych cygar dla 
pana inspektora, jako wynagrodzenie za trud i fa- 
tygę. 
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Grodzka 


Nr. 206 


w wieku szkolnym znajduje się na słażbie u 
kapitału. 

Przytem trzy czwarte wszystkich-dzieci pra- 
cujących zaczęło swą pracę zarobkową przed 
dziewiątym rokiem życia. Dwie piąte 
pracuje od roku piątego lub szóstego. W 1121 
wypadkach skonstatowano, że. dziecko zaczęło 
pracę zarobkową Od czwartego roku życia lub na- 
wet wcześniej. 

Lecz to nie wszystko, Ta praca tych maleństw, 
tego pokolenia przyszłości nie jest bynajmniej 
chwilową! Jest to znpełnie regularny zarobek. 
Mianowicie trzy czwarte zarobkujących dzieci 
pracuje 52 tygodnie w roku! Praca, ciężka praca 
trwa zimą i latem, przeważnie nie mniej, niż 
60 godzin tygodniowo. 

63 000 pracuje także w niedzielę I święta. 35.000, 
czyli 230/, wszystkich dzieci robotniczych pra- 
cuje także W nocy, 

Nie potrzebujemy szczegółowo cmawiać tych 
cyfr, które dają dostatecznie jasny obraz nędzy 
robotniczej w Austryi. Tysiące dzieci umierają 
niejako powolną śmiercią na naszych fabrykach. 
Cóż dziwnego, że eo do 68000 dzieci donoszą 
władze szkolne, że zarobkowanie wywiera fa- 
talay wpływ na naukę w szkole? 

Ze szkół czeskich i morawskich dono- 
szą np, że dzieci już przed szóstym rokiem ży- 
cia zarobkują przy wyrobie szczotek i przy wy- 
robach wyplatanych; ta praca ma fatalne następ- 
stwa dla szkół. Ze Sląska donoszą władze 
szkolne, że w przemyśle domowym (tkactwo) 
dzieci całymi dniami pracują w mieszkaniach 
ciasnych, wilgotnych, źle oświetlonych, niezdro- 
wych. Z innej znowu miejscowości czeskiej 
władze szkolne donoszą o dzieciach, pracują- 
cych w przemyśle domowym od godziny 5 rano 
do 11 w Bocy; rodzice, by dzieci ożywić, dają 
im do picia rum, co działa oczywiście wkońcu 
zgubnie na system nerwowy. Z Goryecyi do- 
noszą o 12-letnich dziewczynkach, które na fa- 
brykach sardynek pracują od godziny 5 rano 
do 1 w nocy, pobierając 10 hal. za godzinę. 
Z Galicyi donoszą o nocnej pracy dzieci na 
fabrykach zapałek. Z Moraw piszą (wciąż wła- 
dze szkolne), że dzieci w majątkach obszarni- 
ków pracują po 12 godzin, pobierając 40 bal. 
dniówki itd. itd. itd, bez końca. 

Rezultat znany. Zewsząd donoszą o chorobach 
serca. Giną dzieci, morduje bezlitośnie kapitał 
młode pokolenie robotnicze ! 

Co tu dodawać, poco komentować te suche 
fakta, oficyalnie stwierdzone ? Stosunki są gro- 
źne. Wszystkie siły należy wytężyć, aby w dro- 


Niedziela 7 września 1913 


dze ustawodawczej zapewnić dzieciom większą 
ochronę. Sprawa pilna, U nas w Galicyi, wiemy 
to dobrze, nie dzieje się lepiej, niż w innych 
krajach austryackich, Świadomi następstw tych 
groźnych objawów, wołamy — większej o0- 
chrony dla dzieci! 


Obrona przed nadużyciem ambony. 


W Rudawie na odpuście w dniu 26 lipca 1913 
miał — jak nam donoszą — ks. kanonik Ślu- 
sarczyk kazanie. A ponieważ były to czasy 
po listach pasterskich, więc wedle tego wypadło 
też i kazanie... Ksiądz kanonik napadał 
na szkoły ina nauczycieli (wedle kle. 
rykałów naszych takich właśnie napaści potrze- 
buje biedny chłop galicyjski!) — ale napaści te 
skończyły się dlań niefortunnie, bo nauczyciele 
obrażeni z ambony zaskarżyli kanonika 
do sądu. 

Skutkiem tej skargi, ksiądz kanonik zapła- 
cił dobrowolnie 200 K na „Dom zdrowia 
nauczycielstwa polskiego w Zakopanem“, za- 
płacił koszta postępowania karnego 
i wygłosił dnia 31 sierpnia 1913 w ko- 
ściele w Rudawie następujące odwo- 
łanie: 

„Dnia 26 lipca b. r. z tej samej ambony 
wygłosiłem przed Wami kazanie podczas u- 
roczystości odpustowej św. Anny, treścią tego 
kazania napadłem na nauczycielstwo ludowe 
słowami; „perełki, molochy, faraony, kome- 
dyanci, którzy zamiast uczyć dzieci szkolne, 
naciągają je na liny i każą im machać ko- 
ziołki*. 

W dalszym ciągu wywodów zwróciłem się 
do Was z wezwaniem: „nie pozyłajcie swych 
dzieci do szkoły, tylko chowajcie je w domu, 
bo szkoły publiczne, to domy zgorszenia, tam 
się dzieci nie dobrego nie nauczą, bo ci, co 
stoją na ich czele, to bezbożnicy, to ludzie 
upadli, skalani, shańbieni*, 

Poczuwam się do obowiązku x tej samej 
ambony oświadczyć Wam, że zbłądziłam, rzu- 
cając bezpodstawnie te obelgi na nauczyciel- 
stwo ludowe i potępiając publicznie szkoły 
ludowe. Obełgi te i potępisjące uwagi odwo- 
łuję jako niczeim nieuzasadnione, przepraszam 
za to całe obrażone nauczycielstwo i żałuję, 
żem się w swojem kazaniu tak bardzo xa- 
pomniał. Cofając także me błędne wezwanie, 
byście do szkoły dzieci nie posyłali, pouczam 
Was z tego samego miejsca, że jest Waszym 
obowiązkiem dzieci w wieku szkolnym do 


szkoły posyłać i szkoły oraz nauczycielstwo 
darzyć zaufaniem.* 

Olo mały ale piękny przykład, jak należy się 
bronić przed atakami z ambony! 

Księdzu Slusarczykowi należy się swoją dro- 
gą uznanie, że błąd swój uznał i naprawił, Je- 
go niektórzy koledzy próbowaliby się jeszcze 
dłużej pieniać po sądach. 

ID EATER zj 


Do wiadomości członków robotniczej spółki 
spożywczej „Naprzód“ w Krakowie. 


Wobec tego, że były kierownik wymienionej 
spółki Roman Bury, recte Burzyński, obchodzi i 
jedna sobie odbiorców wśród naszych członków 
dla sklepu, który otwiera pod firmą swej żony 
w domu p. Findera, gdzie mieścił się przed- 
tem sklep naszej robotniczej spółki, przeto ni- 
niejszem zawiadamiamy, że sklep robotniczej 
spółki spożywczej „Naprzód“ znajduje się obecnie 
w Dębnikach przy ul. Madalińskiego 9 w domu 
p. Plotrowskiege; że Roman Bury recte Burzyński, 
przeciwko którema o nieprawidłowości jest wnie- 
siona skarga do sądu cywilnego i doniesienie 
karne do prokuratoryi państwa nlo jest więcej 
klerownikiem robotniczej spółki spożywczej w 
Dębnikach. Zarząd, 


KRONIKA. 


Sobota 6 września. 


Nowiny krakowskie. 

Działalność Uniwersytetu Ludowego w Krakowie 
przez sierpień charakteryzują cyfry następujące: 
Wykładów i zwiedzań urządzono 18, biblioteka 
publiczna wypeżyczyła 3476 tomów (o 549 tomów 
więcej, niż w sierpniu roku ubiegłego). Czytelnię 
publiczną odwiedziło 1124 osób (z 413 osób wię- 
cej, niż w sierpniu roku ubiegłego). Wspólnie z 
polskim Związkiem nauczycielstwa ludowego urzą» 
dzono publiczny wiec oświatowy w Zakopanem. 
Obchód ku cze! księcia Józefa Ponlatowskiego 
w Krakowie. Prace przygotowawcze komitetu 
obchodu ku czci ka. Józefa Poniatowskiego postę- 
pują żwawym krokiem naprzód: napływają liczne 
zgłoszenia na medal, który zaprojektował prof. 
Konst. Laszczka, z różnych zakątków Połski nad- 
chodzą ofiarowania przedmiotów bądź to artysty- 
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— Nie mam prawa przyjąć tego od pana — od 
parł poborca z dobrotliwym uśmiechem. — Nie 
wolno nam brać... 

W lot zrozumiałem, o co chodzi. Rzekłem, uśmie- 
chając się: 

— Ależ po co ma pan inspektor brać? Sam panu 
włożę cygara do kieszeni, 

— Ato 00 innego! Nie obowiązany jestem zwra- 
cać uwagę na tO, co mi ktoś do kieszeni pakuje. 
To nie jest nam zabronionem... Żegnam pana, pa 
nie doktorze. 

Gdyby się na tem skończyło, gdyby to była je- 
dyna przykrość, jaka mnie z powodn Cezara spo- 
tkała, nie narzekałbym, jak mi Bóg miły. Ale był 
to tylko miły złego początek, 

Wkrótce otrzymałem zZ pralni chemicznej we- 
zwanie do zapłacenia Za Oczyszczenie siedmiu per- 
skich dywanów. Rzecz miała się tak: mój Cezar, 
noszący na obroży markę z numerem 191248, 
wpadł do jakiegoś sklepu oryentalnego i tam coś 
zmalował... Co mianowicie, czytelnik łatwo się do- 
myśli. Subjektom udało się schwycjć zbrodniarza 
na gorącym uczynku i dojść z Numeru marki, kto 
jest właścicielem nieobyczajnego psa. Oczywiście 
właściciel ten jest prawnie odpowiedzialnym za 
czyny swego psa. > 

Ładny kwiat! Znów przyszło mi na myśl; oszu: 
stwo... odpowiedzialność sądowa... Areszt... Niema 
głupich, wolę zapłacić za oczyszczenie dywanów. 

Po upływie tygodnia przedstawił mi rzeźnik ra. 
chunek za całą ćwiartkę cielęciny, zrabowarą przez 
Cezara. Miły ten piesek zawędrował nadto w noe 
do składu obuwia i, ponieważ świersbiały go ząbki, 
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pogryzł na niwec dziesięć par pantofli. O sprawie 
tej dowiedziałem się z rachunku, który przedsta- 
wil mi właściciel składu. 

Ładnie sprawował się mój Cezar, ani słowa! 
O wielu jego czynach bohaterskich dowiedziałem 
się z przedstawianych mi rachunków; o jednem 
tylko dowiedzieć się nie mogłem: kim jest i jak 
się nazywa ów jegomość, do którego faktycznie 
należy ów przeklęty pies x piekła rodem. Nigdy 
w życiu nie udało mi się widzieć ani tego bydla- 
ka, ani jego właściciela. Widziałem jedynie długą 
litanię rachunków, skarg i groźb. 

Pewnej wielce nerwowej damie z dzielnicy Ba- 
warskiej porwał mój Cezar drogą suknię jedwabną. 
Poszkodowana we własnej osobie cdwiedziła mnie 
sześć razy w ciągu sześciu dni. Można sobie łatwo 
wyobrazić, ile mnie to kosztowało. 

Potem kochana psina pokąsała portyera, który 
miał odwagę, a zarazem i nieszczęście, zaprotesto 
wać, aby z głównej klatki schodowej nie czyniono 
innego miejsca. Coprawda Cszar nie był zachłan- 
ny: ograniczył się jedynie do wyrwania małego 
kawałeczka mięsa z grubej szynki pana portyera; 
cóż jednak x tego? — w obecnych czasach wszel- 
kie produkty spożywcze cenią na wagę złota. 

Nr 191248 — była to liczba feralna, która prze- 
śladowała mnie dniami i nocami. Wciąż o niej śni- 
łem, wciąż nękała mój umysł. Doszło do tego, że 
wcalebym się nie zdziwił, gdyby pewnego pięknego 
poranku zjawił się ktoś do mnie i rzekł: 

— Pański Cezar pożarł pomnik Wilhelma. Na. 
leży się tyle a tyle. 


Plac Matejki 5. Jana Pilcha w Krakowie. Telefon 3566. == m; = 
Opłata za kurs buchalteryi, stenografli wraz z nauką pisania na maszynach wynosi 100 K. 


Wyjąłbym pieniądze i zapłaciłbym bez szemra- 
nia, gdybym tylko sumę taką posiadał. 

Przeżyłem tak cztery miesiące męczarni. Do 
wszystkiego można się przyzwyczaić, nawet do 
utrapienia, to też posłusznie płaciłem najrozmaitsze 
rachunki za szkody, które popełniał mój tajemni- 
czy pies. Wkońcu zdawało mi się, że płacenie to 
wchodzi w program mojego żywota i jest czemó 
dla mnie naturalnem i nieodzownem. 

Wreszcie pewnego pięknego poranku otrzymałem 
jednocześnie aż trzy rachunki, ale jakie! Radość 
ogarnęła mnie ! 

O, drogi Cesarze! O psie szlachetny I 

Pierwszy rachunek pochodził od weterynarza, 
który leczył Cezara od jakichś przypadłości ner- 
wowych, wkońcu, przekonawszy się, że choroba 
jest nieuleczalna, poprostu struł szlachetne to zwie- 
rzę. 

Drugi rachunek wystawił zarząd cmentarza dla 
psów i opiewał na pewną kwotę za miejsce, na 
którem spoczął na wieki Cezar. 

Trzeci rachunek był od rzeźbiarza, który wykuł 
pomnik marmurowy z napisem: „Spij snem nie- 
przespanym, mój zacny Cesarze. Spotkamy się na 
lepszym świecie !“ 

Oczywiście wyrównałem wszystkie trzy rachunki 
z największą skrupulatnością. Były to rachunki 0- 
statnie. 

Tuszę, iż nie sprawdzi się proroctwo, zawarte 
w napisie na grobowcu Cezara. Nie mam najmniej- 
szej chęci spotkać się z Cezarem na lepszym Świe- 
cie, dość go miałem na tym, gorszym. 
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czasie buchalteryi pojedynczej | podwójnej, składanej w ce. k. Akademii 
handlowej w Krakowie lub we Lwowie. Prowadzi biuro pisania na 
maszynach różnych systemów. Ceny niskle. Liczne iis! 


dziękczynne 
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cznych, bądź pamiątkowych na wystawę pamiątek 
po księciu Józefie. 

Również pomyślnie przedstawia się praca nad 
przygotowaniem uroczystej Akademii. P. Wiktor 
Gomulicki z Warszawy przysłał oryginalną kan- 
tatę (muzykę i wiersze), wykonaną przed stu laty 
w Warszawie w czasie uroczystego pogrzebu księ- 
cia Józefa. Dyr. Nowowiejski obiecał czuwać nad 
wykonaniem tego pięknego utworu, siłami ówcze- 
snych warszawskich muzyków (Elinera, Kurpiń 
skiego) i poetów stworzonego. 

Komitet postanowił wydać broszurkę popularną, 
nie przekraczającą dwóch arkuszy druku, o życiu 
bohatera. Broszura ta, pióra M. Mossoczowej, ma 
być rozdana w szkołach, na odczytach i t. d. 
W tym celu komitet naznaczy na nią bardzo ni- 
ską cenę, aby umożliwić jej dostęp do wszystkich 
domów. 

Dnia 17 września zbierze się w konferencyjnej 
sali Rady miejskiej ogólno obywatelski komitet, 
złożony z delegatów wszystkich instytucyj, towa- 
rzystw naukowych i społecznych, wybitnych oby- 
waleli, historyków, literatów, dziennikarzy, który 
zatwierdzi ogólny program obchodu, wyda odezwę 
do społeczeństwa i wysłucha sprawozdania sekcyi. 

Termin obchodu pozostaje bez zmiany: jest nim 
dzień 19 października — setna rocznica bohater- 
skiej śmierci księcia Józefa. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Na nio- 
dzielę zapowiada teatr nasz znowu popularnego 
„Kościuszkę pod Racławicami“, juź po raz trzysta 
ósmy. Jedyna to chyba sztuka, która się docze= 
kała tylu przedstawień. 

W poniedziałkowej zaś reprezentacyi „Księdza 
Marka", poematu dramatycznego Jul. Słowackiego 
rolę Judyty grzć będzie p. Zawiejska, której pię- 
kną kreacyę Racheli, żony Judasza z Karioth tak 
żywo mamy jeszcze w pamięci. Role tak psychi- 
cznie bogate i obejmujące:tak rozległą skalę eks- 
presyi dramatycznej, jak rola Judyty w „Księdzu 
Marku“, ujawniają przy każdej nowej interpretacyi 
nowe wartości artystyczne dramatu. Dlatego też 
po wielkim sukcesie p. Łaszczkiewiczówny w tej 
roli będzie dila miłośników satuki niemałą gənsa- 
cyą ujrzeć w niej z kolei p. Zawiejską. Poniedział- 
kowe posiedzenie będzie zarazem obchodem dwu- 
setnej rycznicy śmierci Księdza Marka. 

Z wystawy w Pałacu Szłuki. Na wystawę w Pa- 
łacu Sztuki przy placu Szczepańskim 4 nadesłali 
swe dzieła następujący artyści: Boznańska Olga, 
Czaykowska Marya, Jackowski Stanieław, Gałek 
Stanisław, Gumowski Jan, Hofman Vlastimil, Kar- 
piński Alfons, Kazimierawski Esgeniusz, Kopciński 
Edward, Krzesz Męcina Józef, Niesiołowski Tymon, 
Neumann Abrabam, Rubczak Jan, Sobczak Stani. 
sław, Sperber Józef, Trzeiński Mieczysław. 

Odczyt. Staraniem Uniwersytetu Ludowego od- 
będzie się w niedzielę 7 b. m. w sali biblioteki 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie 
go 5) punktualnie o godz. 12 w południe IV. od- 
czyt cyklcwy prof. Kropacza p. t. „Jaxie czytać 
powieści historyczne* (Kraszewski, Sienkiewicz). 
Wstęp wolny. 

V. odczyt wygłosi w następną niedzielę p. Ra- 
dlińska p. t. „Jak uczyć się historyi*, 

Dwutygodniowy kurs samorodnego spajanla me- 
tali urządza dyrekcya miejskiego Muzeum techni- 
czno przemysłowego w czasie od 22 września 1913 
do 4 października 1913, Nauka trwać będzie 8 
godzin dziennie od godz. 8—12 i od 2—6. Poda- 
nia, zaopatrzone w ostatnie świadectwo szkolne, 
świadectwo pracy, listę wyzwolin, ewentualnie 
kartę przemysłową, należy wnieść do dyrekcyi 
miejskiego Muzeum techniczno przemysłowego w 
Krakowie najpóźniej do 15 września. Niezamożni 
kandydaci, zamierzający otrzymać zasiłek na czas 
trwania kursu, dołączą do podania także świade- 
ctwo ubóstwa. 

Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. W fabryce 
sztucznych nawozów w Borku Fałęckim zda- 
rzył się wczoraj nieszczęśliwy wypadek. Ułożono 
niedbale w stos worki z nawozem sztucznym ob- 
sunęły się, przygniatając jednego z robotaików 35- 
letniego Jana Książka. Inni robotnicy, spostrzegł- 
szy wypadek, pospieszyli x pomocą towarzyszowi 
i wyciągnęli go z pod worków. Pogotowie stwier- 
dzio zmiażdżenie sxczęki dolnej, zła- 
manie klatki piersiowej i zdruzgota- 


nie prawej nogi. Po prowizorycznem opatrze- ' 


OBUWIE 


Niedziela 7 września 1918 


niu odwieziono Książka nieprzytomnego w stanie 
beznadziejnym do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. 

T. zw. „polski“ związek ogrodników — opu- 
szczony obecnie przez większość członków, którzy 
dla obrony swych interesów przystąpili do orga- 
nizacyi poważniejszej, do centralnej organizacyi — 
urządza dla zreperowania swych kiepskich intero- 
sów obchód, poświęcony Warszewiczowi. 

Krakowska grupa centralnego związku ogrodni- 
ków postanowiła jednak skorzystać z za- 
proszenia „polskiego“ związku i wziąć udział w 
uroczystości, aby uroczystości nie rozbijać, Zara- 
zem jednak grupa wzywa ogół egrodników do 
przystąpienia do organizacyi centralnej, jakoże 
tylko w ten sposób będą rzeczywiście mogli sku 
teczpie walczyć o poprawę warunków pracy. Do 
tej walki wzywa centralna organizacya ogół tych 
ogrodników, którzy stoją jeszcze poza organizacyą 
centralną. 

Uroczysty poranek, poświęcony pamięci Augusta 
Bebla, odbędzie się staraniem Komisyi oświato- 
wej P. P. S. D. 28 września w wielkiej sali Domu 
Robotniczego (Dunajewskiego 5). Na program złożą 
się przemówienia, śpiew „Lutni“, deklamacya, for 
tepian it. d. Szczegóły zostaną wkróce ogłoszone. 

Wieczory Leona Wyrwicza. W niedzielę dnia 7 
i w poniedziałek dnia 8 b m. odbędą się dwa za. 
powiedziane wieczory w szli starego teztru. Na 
program złożą się między innemi następujące mi. 
gawki: mowa radcy na posiedzeniu Rady miasta, 
wybory do sejmu, fiakier Nr. 154, pechowiec, 
okienka, Wyrwicz w Warszawie, ćwiczenia woj 
skowe i t. d. Początek przedstawień o godz. 8, 
Podezas wieczorów przygrywać będzie orkiestra 


1 p. p. 

Z sali sądowej. Przed trybunałem sędziów przy. 
sięgłych toczyła się wczoraj rozprawa przeciw Wa- 
leryi Wysockiej o obrazę czci popelcioną drukiem, 
Rozprawie przewodniczył dr Markiewicz, w imie. 
niu oskarżyciela prywatnego Zasławskiego oskar” 
żał dr Jurczyński, obwinionej bronił adwokat dr 
Czesnak. Wysocka zamieściła w jednem z pism 
krakowskich w rubryce „nadesłane“ w paździer- 
niku 1912 r. szereg obraźliwych zarzutów skiero- 
wanych przeciw p. J. Zaaławskiemu, urzędnikowi 
banku w Nowym Targu. Werdykt przysięgłych 
uwolnił oskarżoną. 

Z Konserwatoryum Tow. muzycznego. Wpisy do 
Konserwatoryum rozpoczęły sią 1 b. m. i trwać 
będą do 15 b. m. włącznie. — W bieżącym roku 
szkolnym wprowadzono kurs przygołowawczy nau- 
ki gry na skrzypcach i powierzono go prof. Wła- 
dysławowi Kłosińskiemu. 

Profesor wyższego kursu gry fortepianowej p. 
Jan Ebell powraca i rozpoczyna lekcye 9 b. m. 

Prof. Kazimierz Krzyształowicz powrócił z pół- 
rocznego urlopu, który spędził za granicą na stu- 
dyach i obejmuje z powrotem klasę niższego i 
średniego kursu gry fortepianowej. Naukę estetyki 
i form, oraz historyi muzyki prowadzić będzie, 
jak poprzedniego roku, prof. dr Józef Reise. 

Na wystawę adryatycką do Wiednia urządza wy- 
cieczkę sekcya wycieczkowa krak, Ogniska nau 
czycielskiego w dniach od 3 do 5 października 
b. r. Odjazd z Krakowa 3 października o godz. 
645 wieczorem, powrót do Krakowa 5 paździer- 
nika o godz. 1138 w nocy. Koszta wycieczki, o. 
bejmujące jazdę do Wiednia i z powrotem, noclegi, 
całe utrwymanie, wstępy do muzeów i na wysta- 
wę, bilety tramwajowe itd., wynoszą 58 K od oso. 
by. Zgłoszenia w formie przysłania zadatku w wy- 
sokości 10 K przyjmoje najpóźniej do 22 b. m. i 
wyjaśnień udziela p. Jan Szkodziński w Krako- 
wie, ul. Szlak 5. W wycieczce mogą Wziąć udział 
ozgoby z poza sfer nauczycielskich. Na odpowiedź 
pisemną należy załączyć markę. 

Uniwersytet Ladowy im. A. Miokiawicza (ul, Szew- 
ska 16, I. p.). 

Czytelnia exasopiam otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—-9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12—1 w po* 
ładnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
6—7 wieczorem. 


Repertuar teatru miejsklego. 

Sobota: „Niu*, tragedya każdego dnia, w 4 aktach 
(9 obrazach) Józefa Dymowa. 

Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami". 

Poniedziałek: „Ksiądz Marek“. 


męskie, damskie i dziecinne oraz kalosze 
w najnowszych fasonach i najlepszej jako- 
Ści kupuje się po cenach fabrycznych u firmy 
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Wtorek: „Niu“. 

Środa: „Chatka w lesie”. 

Czwartek: „Niu“. 

Piątek: „Tajemniczy Dżems*. 

Sobota: „Pierwsza sztuka Fanny”, krotochwila w 3 
aktach z prologiem i epilogiem Bernarda Shav'a. 

Niedziela po południu: „Leci liścia z drzewa..*. 

Niedziela wieczór: „Pierwsza sztuka Fanay*, 

Poniedziałek: „Chatka w lesie“, 


Nowiny Iwowskie, 

Protest przeciw polltyce w szkole. W lipcu bie- 
żącego roku wniosłem do Rady szkolnej krajowej 
podanie z prośbą o nadenie mi posady zastępcy 
nauczyciela w któremś z galicyjskich gimaazyów 
filologicznych. Dnia 30 sierpnia otrzymałem od 
radcy Lewickiego uwiadomienie ustne, iż otrzymam 
posadę taką w Stanisławowie, oraz bym był gotów 
do natychmiastowego wyjazdu, a po szczegóły bym 
się zgłosił u niego w dniu 2 września b. r. Ponie- 
waż dnia tego odbywała wię sesya, zjawiłem się 
3 b. m, i z najwyższem zdziwieniem otrzymałem 
odpowiedź, iż pozadę straciłem, wskutek d wura- 
zowej relegacyi z uniwersytetu. Przeważyły 
powody polityczne! Przeciw wprowadze- 
niu do szkolnictwa kryteryum: prze 
konań politycznych — jak najusilniej 
protestuję 

Tadeusz Antoniewicz, 

Doskonały wynalazek. W kilku nowych wozach 
tramwajowych, kursujących na linii K D, wprowa- 
dzono skrpynki listowa. Takie kursujące po mie- 
ście skrzynki pocztowe — wobae notorycznej o- 
szczędności poczty w umieszczaniu skrzynek na 
ulicach — byłyby bardzo pożyteczne i przez pu- 
bliezność już są używane. Listy wrzucane do tych 
skrzynek leżą sobie jednak w nich spokojnie, gdyż 
na dworcu ze skrzynek tych listów jeszcze się 
nie wyjmuje! Ludziska są pewni, że listy ich tram- 
wajem dojechały do dworca i dalej w świat, a one 
sobie jeżdżą po Lwowie!! 

Podobnie nie wydała dyrekcya żadnego „ukazu* 
co do tego, czy w nowych wozach, które na linii 
KD przyczepiane są do wozów z motorami, wolno 
palić jak w podobnych wozach na liniji Ł-D, czy 
też nie. Stąd ciągle w tych wozach scysye publi- 
ezności z konduktorami. Napisów, że palić nie 
wolno niema w tych wozach, ale niektórzy kon- 
duktorzy są zdania, że nie wołuo palić, inni brak 
zakazu uważają za pozwolenie. 

Jak skradziono aeroplan? Sprawa kradzieży 
aeroplanu z głównego dworca we Lwowie, która 
zdarzyła się jeszcze w zimie 1911 roku, a dopiero 
przed tygodniem narobiła tyle wrzawy w naszej 
prasie, jest przedmiotem dalszego śledztwa sądo- 
wego. 

Co do sprawców tej rzeczywiście sensacyjnej 
kradzieży pokazało się, że są to nie technicy, ale 
rzemieślnicy, a to 23 letni mechanik Kazimierz Go- 
golewicz, syn profesora z zakładu sierót w Dro- 
howyżu i 20 letni ślusarz kolejowy Józef Cygio- 
wiexz. 

Gogolewiez to chłopak o naprawdę wybitnych 
zdolnościach konstruktorskich, posiadający w swym 
dotychczasowym dorobku kilka niezmieraie cieka- 
wych i deniogłych wynalazków, n. b. dotąd nie- 
opatentowanych. Kradzieży aeroplanu dokonał z 
żądzy wprost zaznajomienia się z konastrukcyą 8a- 
molotu. 

Interesującą jest rzeczą, w jaki sposób rzeczony 
aeroplan, złożony na głównym dworeu, zdołał się 
dostać do mieszkania obu ostrarżonych. Ten wia- 
Śnie „sposób“ rzuca ciekawe Światło na porządki, 
panujące na lwowskim dworca. 

Oto rzeczony auroplan, adresowany na nazwisko 
profesora politechniki Sochackiego, a przeznaczony 
dla polskiej spółki, która utworzyła się we Lwo- 
wie w celu podniesienia polskiej seronautyki, umie- 
szczóno w jednem ze skrzydeł ogrzewalni na 
głównym dworcu. Była to późna jesień, a właści- 
wie już początek zimy, spadł Śaieg i zasypać czę- 
Ściowo samolot, uszkadzając go. 

Tymczazem adresat zgłosił się po odbiór aparatu 
i zauważył jego zniszczenie skutkiem nieodpowie- 
dniego umieszczenia. Wazczęły się dochodzenia, a 
aeroplan leżał dalej w ogrzewalni. Tutaj też za- 
uważyłi go Gogolewiez i Cygiewiez. 

Zdarzyło się równocześnie, że zarząd kolajowy 
postanowił przeróbkę tej części ogrzewalni, sku- 
tkiem czego opustoszała ona zupełnie. Wtedy oba 


| dzisiejsi obwinieni wzięli się z zapałam do dzieła 


Leopold Klausner 
Kraków, Rynek L. 17 


przechodnia brama na ul. Bracką. 


Upraszamy 0 odnowienie prenumeraty na wrzesień. 
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| Badaii szczegółowo każdą część urządzenia samo- 
lotu, odkręcali ją i przenosili zwolna do swego 
mieszkania w mieście. Wreszcio ogołocili aparat do 
tego stopnia, że gdy kolej przystąpiła do urzędo- 
wego zbadania go, zastała już tyiko szczątki. 
Adresat zań podjął ostatecznie kwotę, na którą 
aeroplan był ubezpieczony i sprawa zdawała się 
ukończoną, aż po dwóch blisko latach wykryto 
sprawców sensacyjnej kradzieży. 
Repertuar teatru miejskiego. 
Niedziela po południu: -Kościuszko pod Racławicami". 
Niedziela wieczór: „Wesele w Ojcowie" i „Kuglarz“ 
(ceny operetkowe). À 
Poniedziałek po południu: „Halka“ (ceny dramatu). 
Poniedziałek wieczór: „Krakowiacy i górale* (cany dra- 


matu), 
z kralu. 


Cholera w Gallcyl. W Wołowcach na granicy po- 
, wiatu skolukiego i Węgier pojawiła się cholera, 


| bakteryologicznie jako taka stwierdzona. Już przed 


kilku dniami spowodowała kilka wypadków śmierci 
i kilkanaście zasłabnięć. i 
Obwałowanie Wisły. Namiestnik na podstawie 


| upoważnienia ministerstwa robót publicznych u- 


tworzył kierownictwo budowy obwałowania pra- 
wego brzegu Wisły od ujścia Dańkówki do ujścia 


| Przemszy Z Siadzibą urzędową w Oświęcimiu, 


które rozpocznie czynność 15 września, i prze 
niósł starszego inżyniera Konrada Trzetrzewińskie- 
go, tudzież adjunkta budownictwa Wincentego By- 
szewskiego z Krakowa do Oświęcimia, 

Zamordowanie przeora ks. Kossaka. Wiadomość 
o aresztowaniu mordercy ks. Kossaka okazała się 
nieprawdziwą, gdyż ani w Złoczowie, ani w Prze: 
myślu nikogo podejrzarego o zbrodnię tę dotąd 
nie aresztowano. 

Śledatwo toczy Się w dalszym ciągu, wydało 
jednak dotychczas tylko ujemne wyniki. Słażąca 
Basia Łytyk ciągie jeszcze znajduje się w więzie- 
nin śledczera, bo nia zdołała się oczyścić z różnych 
podejrzeń, które na nią padzją. 


W razie boleści w okolicy ślepej klszki należy 
rano naczcz0o Wypić pół szklanki wody gorzkiej 
Franciszka Józefa, która oczyszcza żołądek i jelita 
i nawet przy codziennem użyciu Świetnie działa. 
Królewsko wirtemberski nadrzdea Lendenbergezr 
pisze: „Jestem w możności stwierdzić, iż zarówno 
pewne, jak i łagodne działanie wody gorzkiej Fran. 
ciszka Józefa, wskazanem jest nawet w wypad- 
kach, w których z powodu zapalnego stanu kiszek, 
użycie innych środków przeczyszczsjących jest 
niedopuszezalnem*, — Do nabycia tylko w fla: 
szkach szklanych w aptekach, drogueryach i skła 
dach wód mineralnych. Dyrekcyżz wysyłkowa źró- 
dei leczniczych Franciszka Józefa w Budapeszcie 
meert ZPR e O Z A 

R. SABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj. 
muje — fortepiany, pianina, karmonie i pianolo — 
krajowe ! Zagraniczne, nowe i przegrane =- zz 
gotówkę | u8 spłaty - hez zniiezki. 
QE o SE 
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Teatr roZMaltości „Apollo (Kraków, ul. Zie- 
lona 17). Od 1 WrzeŚnia b r. codziennie punktualnie o 
godz. 83/4 wieczór SeNSicyjny program rekordowy: Wy- 
stąpi gościnnie U!UBIOny polski humorysta i autor B. Bro- 
nowski. Gościnne WSSIępy wiedeńskiego zespołu opere- 
tkowego pod kierunkiem nądreżysera Alfreda Kronaw'a, 
z e. k uprzyw. teatru w Josefstadt, Delmore Duo, trans- 
formacyjny duet taneczny. Relly Bertee, najlepsza subre- 
tka tyrolska. Ninarcs8, Polsko rosyjska śpiewaczka z War- 
szawy. Steffi Brettner. SUbretką, Liesl Derfling, Śpiewa- 
czka operetkowa. Elly F®M, znakomita deklamatorka. Else 
Gios, subre ka. Iza Zam0)%%%, Polską subretka. Carmen 

Toussant, tancerka wschodnia. 
Codziennie od godz. 4 99 5 Przedstawienia kinoteatru. 
mac = 03 EGICEWIAM 


Zapobiega się. Lekki kaszel, głos zachrypnięty, za- 
flegmienie, darcie w gardle MOGĄ Przez zaniedbanie spo- 
wodować ciężkie cierpienie: ay a więc temu zapobiedz 
przez użycie tak przyjemnego Što m. jakim jest Tbymo- 
mel Scillae z apteki B, FragoerA: Flaszki po K 2:20 do 
nabycia we wszystkich prawie aptekach, należy jednak 
baczną zwracać uwagę na nazwę Preparaty j wytwórcy. 
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TELEGRAM 


z dnia 6 września. 


Deputacya ludowców. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Daputacya stronnictwą lu- 
dowego, w skład której wchodzili boS'OWie Sta. 


W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1310 


920046000600000060000009009000000PYPCFOCGGGO2206000009$0040090900909+0060024 


Niedziela 7 września 1913 


piński, Biały, Sredniawskii Wróbel, 
konferowsła wczoraj od godziny 9 do 11 z mi- 
nistrem Długoszem, poczem kez Dłngosza 
udała się do hr. Stiirgkha. 

Deputscya przedstawiła prezydentowi mini- 
strów zażalenia swoje na namiestnika Korytow- 
skiego. 

Hr. Stürgkh odpowiedział, że rząd dalekiza 
jest od tego, aby występować nieprzyjaźnie prze- 
ciw polskiemu stronnictwu ludowemu i spodzie- 
wa się, że dochodzenia, dotyczące zażaleń stron- 
nietwa, doprowadzą do zupełnego porozumienia. 

Na pytanie posła Stapińskiego, czy oświad- 
czenie to dane jest imieniem samego rządu cen- 
tralnego, czy także i imieniem rządu krajowe- 
go, prezydent ministrów odpowiedział, że mię 
dzy rządem centralnym a krajowym niema ža- 
dnego rozdźwięku. 

Deputacya rozstrząsała widoki reformy 
wyborczej w Galicyi i oświadczyła, że stron- 
niectwo wobec reformy nie odstępuje od stano- 
wiska, zajętego na wiosnę. Prezydent ministrów 
przyjął do wiadomości to oświadczenie, poczem 
omawiano klęski elementarne w Galicyi, oraz 
zarządzenia zaradcze rządu. Konferencya trwała 
do godziny 1230 w południe, 

Wyjaśnienia, otrzymane od hr. Stiirgkha do- 
legaci zakomunikują posłom ludowym na zgro- 
madzeniu, które — pierwotnie zapowiedziane 
na 12 b. m. — będzie odroczone o tydzień. 

Posłowie Biały, Średniawski i Wróbel wyje. 
chali do Lwowa. 

Dziś minister Długosz ma odbyć z Kory- 
towskim dłuższą konferencyę. 


Dla dotkniętych powodzią 
i deszczami. 


Lwów. Namiestnik wyasygnował z funduszów 
zapomogowych dalszych 400.000 K na rekon- 
strokcyę nierządowych objektów komunikaeyj- 
nych, zniszczonych powodzią i ulewami w 
kraju. 

Nieopodatkowanis cukru p gospodarstw pszczel- 
nych. 

Lwów. Wskutek trwającej niepogody w Gali- 
cyi wiele gospodarstw pszczelnych w kraja mo- 
cuo ucierpiało. Pszezołom brak . pożywienia i 
tylko za pomocą przekarmywania ich cukrem 
można ocalić je przed śmiercią głodową. Aby 
ułatwić nabycie potrzebnego cukru zjednoczone 
galicyjskie towarzystwo dla pszczelnietwa i o- 
grodnictwa we Lwowie zwróciło się do mini: 
sterstwa skarbu z prośbą o zezwolenie na na- 
bycie 3500 cetnarów metrycznych cukru wol 
nego cd podatku. Ministerstwo skarbu, uwzęlę- 
dniając tę nadzwyczajną okoliczność, zgodziło 
się na nabycie bez opłacenia podatku całej ilo- 
ści cukru, o jaką to towarzystwo prosijo. 


Cholera. 


Bukareszt. Według ofieyalnych sprawozdań stan 
cholery przedstawia sią następująco: Starych za- 
słabnięć jest 523, świeżych 42. Wypadków Śmierci 
było 28; w armii nie zaszedł żaden świeży wy- 
padek cholery. 

Temeszwar. W Delibłat zmarły trzy osoby wśród 
ob;awów podejrzanych o cholerę. 

Serajewo. Według sprawozdania o stanie cho- 
lery z dnia 4 b. m. w miejscowości Breko zaszedł 
jeden świeży wypadek zasłabnięcia, również w po- 
wiecie Breko zaszedł jeden Świeży wypadek i je- 
den wypadex śmierci. 

Petersburg. (Pet. ag). W Mikałajewie skonsta- 
towano wypadek cholery. 


Mandat parlamentarny po Beblu. 

Hamburg. (Tel. wł.) Zebrania członków socyal- 

mo demokratycznego związku w pierwszym okręgu 

wyborczym miasta Hamburga, Z którego, jak wia. 

| domo, posłował Bebel, uchwaliło jednogłośnie kan- 

dydaturę redaktora dziennika „Hamburger Echo“ 
tow. Ottona Stoltena. 

Zaginiony patryarcha, 
Budapeszt. „Az Est“ donosi, że patryarcha 
serbski Lucyan Bogdanowicz, bawiący w Zdroju 


Gastein, przed czterema dniami wyszedł na wy- ; 
| cieczkę i nie wrócił. Patryercha przybył przed 


dwoma tygodniami z Karlsbadu. Już przed kil- 
ku dniami znaleziono patryarchę w miejscowo- 
ści, odległej 10 km., omdlałego. Mimo odradzań 
i złej pogody wybrał się patryarcha na wycie- 
czkę do Protzau bez przewodnika. Ekspedycya 
ratunkowa, wysłana wczoraj na poszukiwania, 
wróciła, nie odszukawszy zaginionego. Dzisiaj 
poszukiwania będą dalej prowadzone. 


Eksplozya w arsenale marynarki. 


Wledeń. Podczas prób z torpedami w ar- 
senale marynarki nastąpiła eksplozy a. Trze- 
ludzie ranni. 


Krwawa domonstracya handlowców. 


Barcalona. Wybuchły tu znowu niepokoje. Poli- 
cya przez całą godzinę z białą bronią w ręku ata- 
kowala demonstrujących pomocników handlowych. 
Dwóch żołnierzy polieyi i 40 demonstrantów jest 
rannych. 6 osób uwięziono. 


Straszny huragan w Ameryce. 


Nowy Jork. Z powodu oberwania się chmury 
komuaikacya na ulicach w mocy ustała. Kolej 
podziemna stoi pod wodą. 

Charlotte. (Północna Karolina). Wybrzeże zni- 
szezone przez orkan, przyczem kilka miejsco- 
wości uległo zniszczeniu, a wiele ludzi straciło 
życie, Domy przeważnie również zniszczone. 


Straszne czyny waryata. 


Miluza. Pracujący tu od lat 10 nauczyciel 
Wagner ubiegłej nocy bez żadnej widocznej 
przyczyny zaczął podkładać ogleń pod szopą. Za- 
pytany przez przechodnia, dlaczego to robi, nie 
dał odpowiedzi. lecz zastrzelił pytającego na 
miejscu z rewolwaru. Wagner udał się następnie 
na inne miejsce, gdzie również podłożył o- 
glań pod zabudowanie gosnadarskie. Obywatel, 
który otworzywszy okno zapytał Wagnera o 
przyczynę podpalania, został ugodzony kulą re- 
wolwerową | zginął na miejscu. Wagnera u- 
jęte dopiero na miejscu, w którem podłożył 
już piąty z rządu ogień. Znaleziono przy nim 2 
wielkie rawolwery wojskowe, z których strze- 
lał do tłurau. Zsblł on ogółem 7 mężczyzn I 11- 
letnią dziewczynkę. Żołnierzowi policyjoomu u 
dało się przy pomocy pewnego robotnika wy- 
rwać rewolwer z rąk Wagnera. Tłum ciężko 
poturbował Wagnera. Pożary zlokalizowano przy 
pomocy wojska. S 

Degerloch. Na polecenie prokuratoryi otwarto 
mieszkanie Wagnera. Stwierdzono, że -Wagner, 
zanim udał się do Miluzy, zamordował żonę I 4 
dzleci. onę znaleziono z przeciętą 
krtanią w łóżku. Dzieci również zna. 
leziono pomordowane w łóżkach. 

Degericch. Nauczyciel Wagner liczy lat 35, 
Udając się do Miluzy przybił on na drzwiach 
kartkę, że wyjechał z rodziną na wycieczkę. 
Zamordowana przez niego żona liczyła lat 32. 
Dwaj zamordowani synowie 8 i 7 lat, zaś córki 
11 i 9 lat. Wagner jest alkoholikiem. Pozornie 
pożycie jego domowe było szczęśliwem. Znajo- 

| mi opisgja go jako dziwzka, który unikał ludzi. 

Berlin. O krwawem zdarzeniu w Miluzie do- 

noszą dzienniki wieczorne, że Wagner dopuścił 
się czyni, mając na twarzy czarną ma- 
skę. Przedtem nie zauważono u nisgo oznak 
pomieszania umysłu. W ostatnim czasie jednak 
zachowanie się Wagnera było niezwykłem. Do 
dyrektora szkały, w której pracował, wysłał list, 
w którym zawisdamia go o tem, co zamierza 
uczynić. Poza tem napisał Wagner bardzo nie- 
į jasny list do redakcyi „Neues Tagblait" w Sztut- 
gardzie, 

Wagner odmawia wszelkich wyjaśnień. Dwaj 
lekarze, którzy badali Wagnera, oświadczyli, że 
jest on niapoczytalnym, W pakunku, jaki Wa- 
gner miał ze sobą, znalsziono trzeci rawclwer. 
Ujęto go dopiero wtedy, gdy wystrzelał wszy- 
stkie nabcje i mie miał już czasu na świeżo na- 

| bicio broni. Poticyant ciął Wagnera szablą i po- 
j walił go na ziemię, 

|  Miluza. Dwaj zranieni przez nauczyciela Wa- 
| grera zmarli, tak, że liczba ofiar wraz z żoną 
| i dziećmi Wagnera wynosi 15. Według znsle- 
| zionego listu Wagnera czyn swój dawno przy- 
gotował. Wagner nie robi wrażenia niepoczy- 
ta!nazo. 
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WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZA- 
PROSZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, 
GUSTOWNIE, STARANNIE I PO HO- 
ŻLIWIE PRZYSTĘPNYCH CENACH. 


NADESŁANE. 
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CA AOE E 
Dla epileptyków 


jakoteż dla cierpiących na neurastenię, histeryę, zaburze- 
nia nerwowe i inne choroby nerwowe jest pocieszającą 
wiadomość że powagi lekarskie chwalebnie o skutkach 
dra Weila epilepticonu się wyrażają. 

Systematyczną kuracyę epilept'iconem nawet wrażliwi 
chorzy znoszą i działa ona nieszkodliwie. Należy żądać bro- 
szury darmo Nr. 56. 

Główny skład dla Galicyi, Bukowiny i Śląska Apteka 
i chemiczne laboratorym S. Edelman, Sambor. 


"ZAKOPANE 


Ogrodowa 5 
PENSYONAT „KRYWAŃ% 
Zaruskich. 


ŻIVNOSTENSKA BANKA 


FILIA WE LWOWIE 


ulica Jagiellońska 1. 8. 
Kapitał akcyjny i fundusze rezerwowe 


przeszło K 105,000.000-— 


Oprocentowujemy wkładki na książeczki po 
4/07, z prawem podejmowania dziennie do 
K 5000'— bez wypowiedzenia, a wkładki z wy- 
powiedzeniem 60-dniowem po 4*/40/. 


Wkładki na rachunek bieżący po $9/, z pra- 
wem podejmowania dziennie do K 10.000:— bez 
wypowiedzenia. 

Polecamy nasz kantor wymlany. 

Przeprowadzamy wszelkie transakcye flnansowe 
z Ameryką bardzo szybko i korzystnie. 


Lekarz chorób kobiecych 


Dr L. Friedmann 


powrócił 
Kraków, ul. Zielona 12. 


Dr Wilhelm Piepes 


powrócił 
Floryańska 24. Telefon 1012. 


Dentysta I. Fischer 


GRODZKA 60 Telefon 1444 
powrócił. 


Dr EDMUND HOROWITZ 


przeniósł kancelaryę adwokacką 
z I Radłowa do KRAKOWA, ul. Grodzka 47. 


Dr Sabina Weinberg 


lekarz-dentystka 
po 3.miesięcznym pobycie za granicą, powróciła i 
ordynnje, jak dawniej, ul. Floryańska 23/1. 


Dr ARTUR MARKOWICZ 
prowadzi kancelaryę adwokacką 


Kraków, Stradom 2%. Dom WPana Ohrenstelna: 


Okulista Dr BANNET 


powrócił. 
Mieszka obecnie: Plac Dominikański 2. 


Nowy adres redakcyi i administracyi „Naprzodu“: 


Dunajewskiego 3. 


Kraków, ulica 


Niedziela 7 września 1913 


MAŁY FELIETON. 


Nektnrn Szopena. 


Na fortepianie już świeca dogaca, 
sny gwiezdne ścielą mi się niby kwiaty — 
w srebrzysty wieczór stroi się terasa, 
słychać ostatni dźwięk ślicznej sonaty... 
Smutek się rozwiał w ogrodzie żałośnie — 
zda się, iż słychać czyjeś duszy jęki... 
która wspomina sny zwiędłe o wiośnie, 
słuchając ciche nokturnu piosenki... 
Pogodny wieczór słodki — zadumany, 
anielsko. dźwięczne ujął w dłonie grajki — 
nad stawem marzy złota gwiazd gromada... 
Smutek przez kwietne przybłąkał się łany, 
raz jeszcze słuchać, jak ktoś opowiada 
pod wieczór życia... tęskne Śmierci bajki! — 
San Remo 1913, 


Kugeniusz Meller. 


E> Listy z kraju. 


Przyjaźniacka „akcya ratunkowa“. Z Przemyśla 
piszą nam: Celem zastanowienia się nad środkami 
zapobiegawczymi przeciw bazrobociu, zwołano po- 
siedzenie za zaproszeniami na 20 sierpnia b.r. do 
sali magistratu, gdzie wybrano stały komitet ści- 
ślejszy z robotników i majstrów. Komitet ten przy- 
gotował też już obfity materyał i rozpoczął żywą 
działalność, którą w dałszym ciągu kontynuuje. 

Ta „harmonia* robotników z mieszczaństwem 
wydała się naszym 'przyjaźniakom wielkiem, no- 
wem niebszpieczeństwem socyalistycznem. T. zw. 
słaba Własna Pomoc zwołała tedy na 1 b. m. 
„wiec rękodzielników, aby rozpocząć odrębną 
akcyę mieszczańską przeciw — bezrobociu, 
„dającemu się przedewszystkiem we 
znaki mieszczaństwu rękodzielnikom 
i rzemieślnikom” (?). Wiec ten zrobił jednak 
zupełne fiasko. Mierzezanie bowiem, znając dobrze 
przyjsźniaków z bardzo daleko idącej „własnej 
pomocy“ i samopomocy” bankowej ijnnej, „wiec“ 
ten całkiem poprostu zignorowali. Mieszczaństwo 
polskie przedewszystkiem — nie mówiąc już o ra- 
skiem — nie chce z przyjsźniakami mieć nie 
wspólnego, idąc wtym kierunku za dobrym przy- 
kładem sfery urzędniczej, która ze wstrętem się 
odnosi do „tdei* wezechpolsko przyjaźniackiej. 

„Wiec“ ten zamienił się na gadalnię przeciw 
robotnikom, których niektórzy „mowcy* przedsta- 
wili jako indywidna bez krzty godności. „Wi- 
dzicie ich — teraz to idą razem z na- 
mi — a jak jest robota, to zaraz strej- 
kują! — Szlak by ich trafiłi*. Oto auten- 
tyczne słowa jednego z „mowców*, mającego zre- 
sztą najmniej do gadania o bezrobociu. 

Nie dziw zresztą,*że ta dyskusya o bezrobociu, 
która niecała oczywiście znalazła się w, Sprawo- 
zdaniu „Słowa pelskiego*, „obracała się" na tak 
niskim poziomie. Zasługa to „referentów", którzy 
wygłaszali płytkie i zblakowane komunały, obie- 
cując garateczce zebranych gruszki na wierzbie. 
To zaś, co miało jakiś sens, było tylko koszlawem 
naśladowniectwem i powtórzeniem tego, co „refe 
rent*, wśliznąwszy się 20 sierpnia b. r. do sali 
magistratu, posłyszał tam i ponotował sobie wła- 
śnie z przemówień socyalistycznych. Referencina 
sądził, że rzucając się na „wiecu“ na socyalistów, 
zatrze po sobie ślady kradzieży myśli cd-„wroga*. 

Niestety cała ta „akcya*, będąca nędzną kary- 
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katurą i małpowaniem świadomej celu robety so- 
cyalistycznej, wywołała niesmak zupelnie zrozu» 
miały. 

Prócz bowiem łokciowej reklamy tych małych 
wysiłków na szpaltach „Słowa polskiego“ pozosta- 
nie po niej tylko smrodzik przyjaźniacko wszech- 
polski, a pp. majstrowie będą z tego mieli figę. 

Polłcya na usługach majstrów. Z Przemyśla pi- 
szą nam: Robotników, bojkotujących pracowni” 
konfekcyi damskiej Natana Qriinbauma, szykan: - 
ją niektórzy agenci policyjni w sposób nawet w 
Przemyślu dotąd niepraktykowany. „Sprowad'1 
się“ robotników albo na wyrywki, albo po kit i 
razem na inspekcyę połicyjną, obwiniając ich o 
rozmaite urojone zbrodnie i przekroczenia. W zmy: 
ślaniu tych oskarżeń celują majstrowie, popierają- 
cy Grünbauma i utrzymujący go w oślim uporze, 
wobec skromnych żądań robotniczyeh. Ci sympa- 
tycy majsterscy śpieszą też co chwila, jak pod- 
skubane koguty, na policyę, prosząc © pomoc prze- 
ciw robotnikom. 

Wprawdzie kierownik komisaryatu i dyżurni u- 
rzędnicy konceptowi nie dają się tak brać na ka. 
wał przez alarmujących majstrów, ale niektórzy 
agenci policyjni z dziwną pilnością słuchają pod- 
szeptów majsterskich i na każde skinienie are- 
sztują. Chodzą słuchy, że niektórzy agenci otrzy- 
mują za tę swoją służbistość osobne wynagrodze- 
nie od majstrów, którzy za każdą cenę chcą so- 
lidarność i organizacyę robotników krawieckich 
złamać. Prędzej jednak dyabła zjedzą, zanim po- 
konają zorganizowanych krawców. 
CE 


Likwidacya na Bałkanie. 


Telegramy z 6 września, 
Rokowania bułgarsko-tureckla. 


Konstantynopol. Generał Sawow oświadczył 
w interwiewie, że Bułgarya pozostawiłaby w rg- 
kach Turcyl Adryanopol nawet w ufortyfikowa- 
nym stanie, gdyby otrzymała inne punkty w 
okolicy, i żąda Kirkilisse, o którem niema 
wzmianki w tureckiej nocie z 19 lipca. 

Pożyczka bułgarska. 

Paryż. „Matin“ donosi, że Bułgarya chce za- 
ciągnąć pożyczkę 800 milionów franków. Fran- 
cya byłaby gatową dać tylko 200 miliorów fran- 
ków, lecz odciągnąć z tego pożyczone już 100 
milionów franków. 

Bunty wojskowe w Bułgaryl. 

Sofla. Skutkiem pogłoski, że XIV klasa popi- 
sowych zatrzymana jeszcze pod bronią została 
urłopowaną, około 100 żołnierzy tej klasy 
opuściło koszary i udało się do mia- 
sta. Po-drodze napotkali ci żołnierze na ludzi, 
należących do skrajnych stronnietw, którzy u- 
siłowali ich nakłonić do wzięcia udziału w de- 
monstracyi przed pałacem królew- 
skim, Żołnierze, dowiedziawszy się, że nie wy- 
dano jeszcze rozkazu urlopowania, powrócili do 
koszar. Całe to zajście nie miało żadnych dal- 
szych następstw. 


'Łe stowarzyszeń Í zgremadzeń. 


* Przemyśl. Robotnicy wszelkich zawodów! 
W niedzielę 7 września o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sali Domu Robotniczego 
wiec ludowy x porządkiem dziennym: K lę- 
ska bezrobocia.. Referenci: Ignacy Da- 
szyńaki i dr H. Lieberman, posłowie do 
Rady państwa. Robotnicy, zjawcie się masowo! 


Telefon" redakcyi, Nr. 396. 
Telefon admin administracyi 2314, 
Redakcya na l-szem piętrze, 
Administracya na; parterze. 
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Tanio kupuje się tylko 
W składzie hurtownym. 


Ignacy Cypres 
Kraków, ul. Szewska 13/18. 


Sprzedaję towary 
po nadzwyczajnie 
tanich cenach. 
1 Brytania Anker 
Remontoir System 
Roskopf z szwaj- 
carskim ` werkiem 
i pięsuym łańcuszkiem tylko 
za K 3:90. Ameryk. elektr. złoty 
emontoir kieszonkowy z mar- 
a „Splendit“, nadzwyczaj pła- 
ski, kawalerski, 36 godzin idą- 
Cy wraz z pięknym łańcuszkiem 
4:70. Srebrny Roskopf o 3-ch 
opertach, bardzo silny K 11:— 
Stalowy damski Remontoir K 
180. Budzik najlepszy K 3:—, 
ańcuszki srebrne od K 2—. 
Zegarki złote damskie od K 20. 
Bogato Ilustrowane cenniki na 
żądanie darmo | epłatnie. 


TNA RATY! 


je 


1 kg. szarego, 
dartego K 2'—, 
lepszego K.2' 40, 
półbiałego 3:60, 
białego, 4'80, la 
puszystego 6 =, 
najlepszego K 720, najprze- 
dniejsza sorta K 840, kwapu 
(puchu) szarego K 6 —, bia- 
łego K 12—, najprzedniej- 
szego puchu piersiowego K 
1440. Gotowa pościel z gę- 
stego czerwonego nankinu 1 
pierzyna lub piernat 180X116 
cm. po K 10, 12, 15, 18, 21, 
200X140 cm. po K 13, 15, 18, 
21, 1 poduszka pod głowę 
80X58- em. po K 3—, 350, 
4—, 90X70 cm. po K 4.50, 
5 50, 6:—, 3-dzielne materace 
włosienne po K 27— od łóż- 
ka, lepsze K 38—. Wysyłka 
od K 10:— począwszy franko 
za pobraniem. Wymiana do- 
zwolona, za nieodpowiadają- 
ce zwraca się pieniądze. 
Próbki i cenniki darmo. 


Benedykt SAGHSEL, Lobes, nr 326 
koło Pilzna (Czechy). 
KREM WSCHODNICH 
PIĘKNOŚCI 


znakomity środek na piegi, pla- 
my na twarzy, wszelkie wyrzuty 


skórne i pryszcze. Wygładza i 
wydelikaca twarz do tego sto- 
pnia, że nadaje skórze młodość 
I świeżość. — Cana słalka t ker, 


| GCQOODOOOCOSOC 
MYDLO wschodnich 


— NE śnie 
piekności. 
je e m | Mydło to specyalnie przyrządzo- 
pac Pa za "ne do użycia wraz z kremęm. 
+ Gana f korona. 
kuch tur. 4 maiesięcanie. 

Ki apanan APTEKA 
A 2 a Smit POD „ZŁOTYM JELENIEM” 
d 1.- ye lak Les | We Lwowie, Rynek 18. 

dankarg de. Wverike pnastowa zadzianaia 


Spółka Fakturowa w 


Stow. Zar. z ogr. por. 


i oprocentowuje 
takowe po 


5'|o 


ULICA PODWALE L. 


Założona dia Galicyi Zachodniej przez Bank Krajewy Królestwa Galicyl 
I Ledemeryi z W. Ks. Krakewskism 


«« PRJA w TARNOWIE 


Eskonłuje: Faktury, Rymesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki” kolejowe 
oraz wszelkie pretensye kupieckie. — Załątwia inkasa. — Udziela 
kredytu w rachunku bieżącym. 


Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności | na rachunek bieżący 


od następnego dnia 
po włożeniu. 


Wypłaca codziennie nawet większe kwoty bez WYpowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z własnych funduszów. 


GODZINY KASOWE: 
EB od 9 rano do 2 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


OOOCGOOOOOOCOOOOOOOOOROOOOODOOOOODOOODODOD 


Niedziela 7 września 1913 4 


| JÓZEF 


OLKUSZNIK 


DOM HANDLOWY 
I PRZEMYSŁOWY 


KRAKOW, SŁAWKOWSKA 29 


TELEFON 1580, 
SPRZEDAJE en gros I detalllcznie 


WĘGLE 


krajowe I zagraniczne, z dostawą do 
piwnicy — po najtańszych cenach 


Przeprowadza wszelkie transakeya 
finansowa, leśno-rołna I przemysłowe 


Księgarala S$, A. Krzyżanowskiego 
W KRAKGWIE 


poleca dzieła podagogiczne 

aussnora do bardzo Pr e; 

i najłatwiejszej nauki Obcysh 

Języków w Szkele I w Homu, bez- 

płatnie, bo bez nauczyciele z ob- 

jaśnieniem wymowy i klu- 
czem p. t.: 


AMOUCZEK 


Belzske-Niemiacki 
kurs I-szy kor. 2:40 — 
kurs II-gi kør. 4'80. 
Polsko-Francuski 
kurs I-szy kor. 3:60 — 
kurs If-gi kor. 980. 
Bełske-Angieiski kurs 
I-szy kor. 280 — kutra Il-gi 
kor. 3'60 
Polsko-Rosyjski kurs 
I-szy kor. 4'20 — kurs Il-gi 
kor. 5'40. 
Bszpłatne zeszyty. : wysyła 
księgarniapo nadesłanin 15 hl. 
za parte. 


i GUME Aa: 


Krakowie 
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p 
p 
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Boc 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW | STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZAŃI 


BIESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


Lota czeskie pierze! manana | Elektro - motorowa fabryka 


BILETY Konserwatoryum 


Towarzystwa Muzyczn. 


w Krakowie 
Stary Teatr, pl. Szczepański 1. 


(instytucya subwencyonowana przez rząd, kraj i miasto) 


pod kierunkiem dyr. Dra Władysława Żalańskiego. 
Frekwencya w r. szk. 1912/13 500 uczniów. 


Profesorowie: Lalewicz Jerzy, Ebell Jan, Ludwig 
Adam, Świerzyński Michał, Brandys Antoni, Lipski 
Stanisław, Krzyształowicz Kazimierz, Barabasz: Wi- 
ktor, Drozdowski Jan, Dyr. Dr. Żeleński Władysław, 
Szwarcenstein Zygmunt, Wierzuchowski Karol, 
Skarżyński Karol, Dec Walenty, Tesarik Jan, Dr. 
Reiss Józef, Wallek- Walewski Bolesław, X. Wrana 
Edmund, X. Giannini Fortunat. 


Nauka obəjmuje : śpiew solowy (kurs niższy, wyższy 
i operowy), śpiew chórowy, fortepian (kurs przy- 
gotowawczy, niższy, Średni i wyższy), skrzypce 
(kurs jak w klasie fortepianu), organy, wiolonczelę, 
instrumenty dęte (drewniane i blaszane) i harfę; 
teoryę: zasady muzyki, harmonię, kontrapunkt, 
į historyę muzyki, estetykę i formy muzyczne; ję- 


ZOFIA 


wyrobów. masarskich 


ÀA. Różyeki 


Sławkowska I. 22 


poleca znakomitemłodeszynki, | 
wyborowe kiełbasy, polędwice | 


w elsi e palaki smalec i sło- zyk włoski etc. 

MK Say naka niem Nauka teoretycznych przedmiotów dla uczniów 
Do sklepów znaczny. opuyt. zwyczajnych bezpłatnie. 

LJ LLELELL LTL Wpisy odbywają się codziennie od 12 —1 I od 5—6. 


Proszę tylko o obcasy gumowe PALMA aan one SĄ BAL Jr ze RADA a 


WZOROWO 


pierze wszelką bieliznę, czyści chemicznie I farbuje 


jedynie tylko 


„WISŁA 


FILIE W KRAKOWIE: 


Długa 11A Zwierzyniecka 15 || Dietla 41, hotel 
Karmelicka 9 Krowoderska 44 Millera 
Groble 21 GRODZKA 42. 


ROBOTĘ WYKONUJE SIĘ W 3 DNIACH. 


FILIE WE LWOWIE: 
ul. Sykstuska 24, ul. Kazimierzowska 33. 


Najwiąksze na świecie Towarzystwo okrętowe | kolejowe 


Canadian Pacific Railway Company 


posiada najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii 
iz PROD de Kanady, oraz de Ameryki Północnej. 


Okręty towarzystwa CANADIAN PACIFIC, jadące z Tryestu, nie posiadają węgła 
= ale tylko sama kajety na 2 do 6 osób, panowie tyiko kajuty 

trzeciej klasy tego wszyscy pasażera: agą używać 

pak de spaceru, sal do palenia, salonów. dla pań, sal. muzycznych it d. 


Najwygodaniejsza | najtańsza podróż. Wszelkich wyjaśnień udziela: 


Reprezeniacya Ganadian Pacific w Krakowie, ul, Pawia 8. 


izi 


Najlepsze czeskie źródło! TANIE PIERZE! 


1 kg. szarego, dobrego dartego 2 K, 
lepszego 2 K 40 h., najl. nawpół bla- 
łego 2 K 80 h., blałego 4 K, białego 
puchow. 5 K 10 h., 1 kg. najl. śnie- 
żno białego dartego 6 K 40 h., 8 K, 
1 kg. a puchu 6 K, 7 K, białe- 
Ea ; go dobr. 10 K, najl. puchu brzuszne- 
S. Benisch AS D go 12 K. Przy odbiorze 5 kg. franko. 


Gotowa pościel z grubonicianego czerwone- 


=== go, niebieskiego, białego lub 
żółtego inletu (Nankingu), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. 
szer. z 2-ma poduszkami każda 80 cm. dług. 60 cm. szer., 
napełnione nowem szarem bardzo trwałem puchowem pierzem 
16 K, półpuchem 20 K, puchem 24 K, pojedyncze pierzyny 
IC K, 12 K, 14 K, 16 K, poduszki 3 K, 3 K 50 hal, 4 K, 
pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. szer. 13 K, 14 K 70 h., 17 K 
80 h., 21 K, poduszki 90 cm. dłgu. 70 cm. szer. 4 K 50 h., 
5 K. 20 h., 5 K 70 h. Podściółki z mocnego gradlu w paski 
180 cm. długie 116 cm. szerokie 12 K 80 h., 14 K 80 hal. 
Wysyłki za zaliczką od 12 K wysyłane są opłatnie. Zamiana 

dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy. 

S. Benisch w Deschenitz Nr. 869 (Czechy). 


Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


E E TON OZ DZ 
NIE KASZLIJCIE! 


THYMOMEL SCILAE 


Nazwa preparatu prawnie zastrzeżona. 
Działa ułatwiając wydzielanie flegmy, wywołuje wy- 
mioty, jest o uzdrawiającym wpływie przy 
lekkim kaszlu i kokluszu, chroni przed wszystkiemi 
zasłabnięciami organów oddechowych, usuwa ciężkie 
oddychanie i jest równie dobre dla dzieci jak i dla 
starszych. Przez powagi lekarskie wypróbowane i po- 
lecane jest. W smaku przyjemne. 1 flaszka K 2:20. Za 
poprzedniem nadesłaniem K 290 wysyła się franko 
1 flaszkę, 3 flaszki K 7%—, 10 flaszek K 20—, Nie 
kupujcie innych środków. Wyrób i skład główny: 


B. FRAGNERA Apteka, Praga Ill. Nr. 203. 


C. K. nadw. dost. 


Baczność na nazwę preparatu! Baczność na markę ochronną! 


Do nabycia w aptekach w Krakowie: 


M. Masłowski, M. ===> Ehrbar, M. Krzy- 
Reder, K. Wisz- z F EZA żanowski, M. Ła- 
niewski. Wa Lwo- SA SESS  zowski, Jan Pie- 
wle: Jakób Beiser, ZEK pies Poratyński, 
Ed. Brückner, A. M. Sklepiński, 


Zjedn. austryackie akc. Towarzystwo żeglugi parowej 


Austro-Amerykana 


Specyalna nowa linla Tryest-Kanada. 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi wprost do 
portów kanadyjskich do Północnej i Południowej Ameryki itd. 
Następne odjazdy da Kanady okrętami : 

„Canada“ 19 lipca . . . . wprost do Qąebee w Kanadzie 


„Polonia“ 16 sierpnia . . . 5 D T 4 
„Canada“ 20 września . . R sA A % 


Imformacyi edzielają | sprzedaż kart okrętowych nskałecznłają: 
Kraków: Jeneralna Ajencya (Boldluet | Ska) Lubicz 7 (naprzeciw 
dworca kolei), jakoteż wszystkie pedłegające jej prowiwcye- 
malne ajencye, — następnie Lwów: Biuro pasażerskie Aastre- 
Amerykany, Gredeeka 33; Tryest: Dyrokcya Austre- Amerykawy, 
Via Molin Piccolo 2; Wiedeń: Biuro pasażerzkie Anstre-Aser., 
l, Kiirtnerring 7, Il, Kaisor Josofsirasso 36 ares Jonesstas 

Ajemcya Austre-Amerykany, Schenking i Sba. 


W nowo wybudowanym domu 


w Rynku gł., róg ul. Siennej 


w Krakowie, są do wynajęcia 


Lokale sklepowe 


na parterze i mieszkania od- 
powiednie także na biura na 
IL., III. i IV. piętrze, z wszelkim 
nowoczesnym komfortem, centralnem o- 
grzewaniem, windą osobową i ciężarową. 
Wiadomość u właściciela 


A. Rose, Rynek gł. 12. 
GUMOWE Panów i Pań 


prawdziwe francuskie dla panów I-szej jakości praw. 
chron. marka ochronna „KOLONIA jako najlepsza do- 

chczas znana marka. 3 szt. K. 1'10, 6 szt. K. 1'90, 12 set. 

. 3'60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilustra- 
cyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawartości, 
dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytońci w markach pocztowych jedyna firma tego rodzaju 


I. Kukla, Praga, Perlowa Nr. 38. 
Nach. obszerny polski coca z zyjndciesieni | toiogrot. w koperola darmo | ogłateja 


Wydawes : tgnasy Daszyfcti. -- Radakter edpowiedziziny: isem Klalałek, 


Niedziela 7 września 1913 


Thierry'ego Balsam 


jedynie prawdziwy. Bardzo skuteczny we 
wszystkich cierpieniach organów odde- 
chowych, ogranicza kaszel, chrypkę, usu- 
wa katar krtani, zaflegmienie, brak ape- 
tytu, złe trawienie; łagodzi wszelkie 
choroby płuc, cierpienia żołądkowe itp. 
Zewnętrznie używany z dobr. skutkiem 
w chorobach jamy ustnej, bólu zębów, 
jako woda do ust, przy poparzeniach, wysypkach itd, 


THIERRY*" MAŚC CENTYFOLIOWA 


uznana przy nawet zada- 

wnionych ranach, rodzaju 

raka, wrzodach, zapale- 

niach, karbunkułach, wy- 

cłąga wszelkie ciała obce, 

czyni często bolesne operacye zbytecznemi. 
2 słoiki kor. 3-60. 


Schutzengel Apotheke A. THIERRY, in Pregrada 
(bei Rohltsch). 

Do nabycia prawie we wszystkich aptekach, hurtowniach 

i drogueryach. 


| o ojew yę: | doo „kc =*| 
Prawdziwy niklowy 


Anker-Remount. zegarek 


„System Roskopf-Patent* Nr. 
1000 R., otwarty, w dobrze za- 
mykającej kopercie niklowej, 
opatrzony plombą ochronną, z 
pięknemi wyniosłemi oksydowa- 
nemi figurami, jako to: wóz z 
koniem, cyklista, okręt, rolnik, 
jeździec, górnik, ogrodnik, żni- 
| wo, z cyferblatem emaliowanym 
i wskazówką sekundową, dokła- 
Sh dnie uregulowany K 5'20 Niema 
” Pl ryzyka! Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za za- 
liczką przez znaną firmę świa- 
tową pierwszą fabrykę zegarów 


JAN KONRAD 


C. k. nadw. dost. w Brlix Nr. 352 
(Czechy). 


Główny katalog z przeszło 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie, 


BIBUŁKI CYGARETOWE 
BRAUNSTEIN FRERES 
EPARYŻE 


12/2 lub 6/1 tub 
1 duża flaszka 
K 5:60. 


NAJNOWSZE MARKI 


| 
| ZONAVE DORÉ oy druk) 
ZONAVE VERGÉ 


Do nabycia we wszystkich większych 
handliach I w 6. k. trafikach Galicyl. 


Za 6 kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 


bryndzy majowej „B. R.“. 
Za 4 kor. skrzynkę 150 sztuk 


kwargli marki „B. R.“ duże Nr. 4 


wysyła za pobraniem Fabryczny skład serów: 
Braci Rolmickich w Krakowie, Wielopole 7/n. 


Cenniki różnych serów darmo i opłatnie. 


um 


Skrzypce do nauki ì koncertowe. 


Tylko w dobrych gatunkach i po najniższych cenach. Nr. 
1121/2 skrzypce do nauki wielk. *4 z wypalanym polituro- 
wanym spodem K 5'80. Nr. 11372 skrzypce do nauki wielk. 
4/4 z ładnie wypalanym, politurowanym spodem, lepszy ga- 
tunek K 6'50. Nr. 1151/2 skrzypce do nauki 
wielk. 4/4 składane, ładnie wypalany spód, 
bardzo lubiany gatunek K 7:60. Skrzypce do 
nauki z hebanowym garniturem, o dobrym 
tonie i wykonaniu po Kor. 8'40, 9—, 10:80. 
Nr. 2121/2 skrzypce orkiestrowe z hebanowym 
garniturem K 16'80. Smyczki do skrzypiec 
po Kor. —90, 1'10, 150, 2—, 220 i wyżej. 
Cytry, harmonie, harmonijki ustne, okaryny, 
klarnety, instrumenty dęte, gramofony i t. d. 
w najbogatszym wyborze. Niema ryzyka. Za- 
miana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Przy- 
syłka za zaliczką lub za poprzedniam nade- 
słaniem należytości, — C. k. nadw. dostawca 


JAN KONRAD, Dom wysyłk. instr. muzyczn. w Brüx Nr, 360 (Czechy). 
Główny katalog z przeszło 4000 rycin na żądanie darmo I opłatnie. 


U 


Meriem E D E: 


Deakarulą Ladowe w Krakowie, ul. Donajewskiage 5 (Walefeu 1810), 


Nr. 206 


Przedkłada się publiczności od lat wodę do ust, 
która jest prawdziwie ładnie perfumowana. 
Publiczność używa tejże i określa ją jako bardzo 
dobrą, bo ładnie pachnie, nie zastanawiając się aad 
tem, czy ona jaką leczniczą wartość posiada. Gdyby 
Się zastanawiała, to nie położy głównego nacisku 
na smak, ale zapyta o desynfekcyjne składniki. 
Także nie jest obojętnem czy ta woda do ust odór 
ukrywa, lub czy też go rzeczywiście usuwa. Dobra 
i skuteczna woda do ust, nietylko powinna per- 
fumować, ale także powinna wszelkie kwasy I zara- 
źliwa składniki niszczyć, nieprzyjemny odór usuwać, 
a mimoto odświeżająco działać. 

Wedłag tych prawideł i miętowe Lysoform sporzą- 
zone. 

Miętowe Lysoform jest przez naukowe badanie po 
tej dotychczas znanej wodzie do ust sześciokrotnie 
razy lepiej działające. Bieli zęby. Ponieważ do je- 
dnej szklanki wody do ust potrzebuje się tylko 
10 kropli Miętowego Lysoformu, wobec tego wystar- 
czy jedna flaszka na całe 3 miesiące. Kolosalnie 

: tanie i wydatne. 

1 oryginalna flaszka miętowego Lysoformu kosztuje 
K 1:60 we wszystkich aptekach i drogueryach. 
Zajmująca książka „Co to jest hygiena“? posyłam 
Wam darmo i opłatnie A. C. HUBMANN, Referent 
„Lysoformwerke*, Wiedeń, XX. Petraschgasse 4. 


Dlaczego nie 
zważacie 
także na 
małe rany? 


Znana od 40 lat, 
tysiąc razy wypró- 
bowana izachowa- 
na, antyseptyczna 


Pragska maść domowa 


chroni od zanieczyszczeń, zapaleń ran, uśmie- 

rza bóle, ułatwia szybciejsze gojenie i jest przez 

jej liczną skuteczność także jako zmiękczająca 

maść w każdym domu niezbędną. 

1 puszka 70 h., codzienna wysyłka za poprze- 

dniem nadesłaniem należytości, za 4 puszki 

G Kor. 3'16, za 10 puszek Kor. 7*— opłatnie do 
d b każdej stacyi. 


m B. FRAGNER c. k. nadw. dostawca 


9 Aptaka pod „Czarnym Orłam”, 
PRAGA, Kielnselte, ui. Nerudy 203. 


Na składzie w aptekach Mon. austr.-węg. 


Poszukuje rutynowanego 


Wszystkie części opakowania opatrzona 


są marką oahronną. 
BEAR 


Lekcyi gry 
Buchaltera- na skrzypcach 
i teoryi muzycznej z uwzglę:: 


b iS 
ilansisty dnieniem najnowszych metod 


korespond. polskiego i niem. |; i 

> „|i poglądów udziela Tadeusz 
firma „TĘCZA. Charzawski. — Zgłoszenia: ul. 

Zgłoszenia: ulica Czarnowiej- | Floryańska 1. 29, II-gie piętro 

ska L, 72 między 3—6 popoł.|pomiędzy godziną 2 — 4 popoł. 
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AAAA TABIRA: 
Dury 


Kraków, Wrzesińska ') 
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